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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi w* Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 e t  — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

X przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

( 'p rzesy łk ą  pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

Telefon Bedakcji 171. ■2 ■■ A s i; i  r i i'we ^iedziei i swi&t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I igłisziaia przyjmują we Lwów e 
Jedynie I yylączai :

Biuro Admlnistrac'i „Dziennika Polst le jo '1, Plac Marjac* 
L 6,1 T w domu pana KiselkU

We W iedniu: pp. Haasenstem et Yof.er , vl)tto Maas', 
U. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Budolf Mo: s- 
i  J. Denneberg; w Berlinie, F rank Aucie, Kolo' 
Haasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w H aoibu.-u 
KarÓly et Liebmann ; w P ary żu ; C. Adam M e 
de Yarenne.

Ogłoezen przyjmuje s ię za opłatą lw  centów od judnns? 
wiersza irobnym  drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczył ih i inne prywatne komu­
nikaty po kromc e za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne tespondenejc 1 2  i nekroogja 3 0  ct. ou wiersza.
Dobne ogłosenia 1  */, centa od wyraau. Pomieszkania 

i klepy o l  e t  od swyrazu.
Reklamy w rubryce Nądesłaii 30 ct. ud wlereza.

Niepewność polityczna
L.WĆI" (i grudnia

Tron w białej sMi zam ku królew skiego  
w Berlinie b y ł opróżniony. Opodal stanął k a n ­
clerz państw a i sląd odczytał orędzie cesarskie 
N osił n s  sobie kanclerz czarny frak ze szkarła­
tnym  k' łnierzem  z aksam itu, a taki sam mundur 
nosili na sobie inni m inistrowie S eh b isted t, Mi- 
qael itp. Pismo, którego korespondent te sz cz e ­
g ó ły  podaje, przyzną.e .się, iż nie wie, co ta tu 
alf a w hierr.rehji kostiumów oznaczę My także. 
Przypuszczam y jeno, żc ten czarny frak z czer 
w onym  kołnierzem  aksam itnym  nie jest najw ię­
kszą paradą m inisterjalną. 1 istotnie m inistrowie 
nie chcieli paradować. B y li jeno w służbie dla­
tego m owa tronowa, odczytana przez k sięcia  H o  
henlohego, której się przysłuchiw ało n iespełna  
pięć tuzinów deputowanych, zrobiła także ch ło ­
dne i mroźni wrażenie.

O gólną jej ch a rak te ry s ty k ę  już podaliśmy. 
W arto  jednak  p rzypatrzeć je j się bliżej, aby 
m ieć w yobiażem e o tern, czego się po parlam en­
cie spodziewa rząd  związkowy. Do parlam entu 
wnUsie zatem  rząd , wedle zapew nienia mowy 
tronow ej, projekt powszechnej księgi uĄaw cy ­
w ilnych, tudzież p ro jek t dotyczący zmian i uzupeł­
n ienia organizacji sądow nictw a i procedury k a r ­
nej. O bok tych zadań ściśle praw niczych apeluje 
rząd  do w spółudziału parlam entu  w spraw ach 
na tu ry  ekonomicznej i gospodarczej. N a w yszcze­
gólnienie w tej m ierze za s łu g u ją : p ro jek t do usta­
wy o utw orzeniu izb rękodzielniczych, p ro jek t 
ustaw y giełdow ej, a w zw iązku z tem  pro jek t 
ustaw y o depozytach kupieckich. N adto obiecuje 
-zad w nisść projekt do ustaw y o nierzetelnej 
konkurencji, p ro jek t o podatku  cukrow ym  i o wy­
robie surogatów m asła. —  P rogram  b y łb y  zatem  
dość ofity i gdyby  parlam ent tego w szystkiego 
m iał dokonać, (rag o  odeń chce mowa tronowa, 
m usiałby  bardzo natężyć swoje siły. A le to, co 
dotychczas zrobił Darlam ent w sesjach poprze­
dnich, nie upraw nia do zbyt różowych nadziei 
zw łaszcza, że w arunki, wśród k tó rych  się zbiera 
tym  razem  ciało praw odaw cze, są najuiepomyśl- 
niejsze, me rokujące bynajm niej pokojowego 
przebiegu pracy  ustaw odaw czej.

To, co w  ostatnich dniach zdziałano na polu 
zw alczania socjalnej dem okracji f  Pr u?: och, w y­
w oła  niezawodnie ożyw ione dem onstracje ze 
strony frakcji soc'alno-dem okratycznej, obejm u­
je,c-j obecnie niejako agendy przełozeństw a par­
tyjnego. Projekt do ustaw y o izbach  ręko dzielni 
czych  spowoduje b ezsprzeczn ie powtórzenie tych  
w szystk ich  — w gruncie rzeczy  bezołodn ych  — 
rozpraw na tem at ochrony rękodzieła  i jego o r ­
ganizacji, którym  od lat politycy z rezygnacją  
m uszą się przysłuchiw ać. U staw a o podatku cu­
krowym  p ow eła  w  szranki parlam entarne agrar- 
czyków  i ich  p rzeciw ników  i stanie się n iezaw o­
dnie przyczyną zażartych  m iędzy nimi zapasów 
R. forma g ie łd ow a  i w alka przeciw  nieuczciw ej 
konkurencji obudzi ow e w szystk ie ekonom iczne 
i społeczne przeciw ieństw a, drzem .ące w łon ie  
niem ieckiej reprezentacji parlam entarnej. W obec  
takich  stosunków uzasadnionem  jest zatem  p rzy­
puszczenie, źe rozpoczęta onegdaj sesja parlam en­
tarna, równie jak  jej poprzedniczka, zai ńczy  
się n ieza łatw ien iem  przew ażnej części przekaza­
n ych  jej zadań. O baw y te pism a n iem ieckie  
i to n iety lk o  z zasady opozycyjne —  w ypow ia­
dają całk iem  jasno i stanowczo, a ezyrm  to tem  
otw arcie!, o Cle opinja publiczna zt-jęta jest w  tej 
ch w ili sprawam i, nie należącem i w praw dzie ści

śle do parlam entu, rzucająeem i jed nak  cliarakte- . 
rystyczn e św iatło na stosunki polityczne, panu- I 
jąc.e obecnie nad brudną Spreą j

M usimy jeszcze na chw ilę wrócić do „Białej { 
sali" zam ku królew sk iego; podać jeszcze jeden  j 
szczegół toaletow y nieuroezystej uroczystości ’ 
otwarcia sesji parlam entarnej. Jak  byli wystro  
jeni m inistrowie, tośm y już powyżej pow iedzieli 
M iędzy m inistrami b y ł jed nak  także -— co 
prawda w ostatnim  rzędzie rady zw iązkow ej —  
pan eon K oeller, pruski m inister spraw w e­
w nętrznych. On jeden m iał na sobie złotem  
tkany frak m inisterjalny. L udzie się dziw ili, 
że on tam jeszcze stał i że się tak ubrał, ale 
zauw ażyli zarazem , że miał minę bardzo po 
w a żn ą , a raczej kw aśną, że w yg ląd a ł tak  
jak gd yb y  jeno posłuszny cesarskiem u rozkazowi 
brał udział w  otw arciu parlam entu, by się 
raz jeszcze pokazać jako m inister. B y ł to rze 
czyw iście ostatni jego  w ystęp  jako m inistra, 
bo w tci chw ili już nim nie jest T ak  p rzy ­
najm niej utrzym ują źródła n iem ieckie, a one 
powinny to w iedzieć. Chodzi im jeno o to, 
co się m ogło p rzyczyn ić do tak n agłego  i w 
każdym  razie n iespodziew anego upadku tego  
tak  w ybitn ego reprezentanta junkierstw a pru 
skrego.

W edle Kólnische Zeiiunij w szyscy m inistro­
wie z w yjątkiem  jednego doszli do przekonania, 
że wspólnie z panem  v. Koellerem  dalej praco 
w ać nie są w stanie. I  istotnie pozostawał on 
jak o  m inister spraw  w ew nętrznych w walce ze 
w szystkim i praw ie m inistram i. W alczył z mini­
strem  wojny w spraw ie wojskowej procedury 
karnej, z m inistrem  w yznań w spraw ie przeciw  
profesorowi D elbiiickow i, z m inistrem  rolnictw a, 
kokietu jąc  z ag rarzystam i, wreszcie z kanclerzem  
rzeszy i prezydentem  m inistrów pruskich, k się­
ciem Hohenlobem w spraw ie przeciw  socjalistom. 
W szędzie on by ł rep rezen tan te  n  skrajnej reak c j" . 
Czy z jego upadkiem  w ezm ą także  w łeb  re a k ­
cyjne usiłow ania junkrów  prusk ich , to jest p y ta ­
nie, na  k tó re  te raz  chcieliby mieć odjpowiedź w 
N iem czech. Ale w łaśnie w tej m ierze panuje n ie­
pewność.

Istota „óbrusienja/
H L

ft-Takiemi są w ięc ce le  —  kończy pan A. 
M rk— skij —* do k tórych  dąży rząd rosyjski w  
całym  kraju nadw iślańskim  z w y j ą t k i e m  
r o s y j s k i e g o  Z a b u żn . To ostatnie znajduje 
się w innych  w arunkach etnograficznych i zad a­
nia tam  inne. Tam żyw ioł rosyjski (?) przew aża  
i powinien być poparty praez rząd, przy pom ocy  
którego lekko zatrą się g łęb ok ie  ślady d ługiego  
polskiego panowania i łacińsk iej propagandy.

Jesteśm y przekonani, iż rząd  rosyjski nie 
myśli asym ilować Polaków  w tym  sensie, ja k  to 
pojmuje au<or „Listów z W arszaw y" i w prow a­
dzać żyw iołu rosyjskiego w sk ład  ludności k-r.ju 
nadw .ślańskiego. Rosja nie może dążyć do swoich 
kresów  zachodnich i pochłaniać w k ra ju  nadw i­
ślańskim  żyw ioł polski. P rzeciw nie, pozwala ona 
m u rozw ijać się swobodnie (?) i w zm acniać się 
do w alki z najazdem  niemieck im. W olą losów 
dąży Rosja do zrobienia z m orza C zarnego swego 
m orza w ew nętrznego, a na dalekim  W schodzie 
spełnia swoją cyw ilizacyjną misję, przeprow adza 
w ielką drogę sybery jską  i staje silną nogą na 
brzegach  oceanu Spokojnego. Czyż może ona, 
za ję ta  w ypełnieniem  tych  dwóch w ielkich za- 
dań, posiadających znaczenie światowe, m yśleć

0 pochłonięciu jodnopleraiennego narodu, który  
z biegiem  czasu i bez tego w ejdzie w sfere jej 
kultury, zachowując, swoje narodowe w łaśc iw o­
ści ? A  jeżeli nam pądzonem jest zasym ilow ać  
Polaków, to stanu; s ę to drogą naturalną, na co 
potrzeba w ieków .

N ie piszem y tych słów  jako pouczenie dla 
rządu, 011 i bez nas pojmuje dobrze swoje zadania  
w kraju tutejszym . A le nasze społeczeństw o w i­
docznie nie zaw sze zdaje sobie rachunek w tak  
w ażnej kw estji. I nic dziw nego — wprowadzają  
je w błąd n iektórzy publićljfltei,' Oświetlający tę 
kw estję z innego punktu w idzenia. N ależy  się z 
św iadom ością zachow yw ać w obec tej kw estji, a 
sprawa rosyjska w kraju tutejszym  ty lko  w tedy  
posuw ać się będzie, naprzód z powodzeniem , gdy  
zarządzenia rządowe znajdą sym patję i poparcie 
społeczeństw a i k ied y  każdy, naw et najm niejszy  
dicjatiel, będzie w iedział, do czego  m y dążym j
1 co należy osiągnąć w k ra ju  nadw iślańskim . J e ­
dnomyślność i solidarność m ają ogrom ne znacze­
nie w życiu narodu."

Koniec końcen, ja k  widzimy, obaj ci p a ­
nowie, p. N ikoł— w i p. A. M rk -  skij zdążają 
do jednego celu, ty lko  innem i drogam i. P ie r­
wszy z nich jest gorętszy, być może, że dopiero 
od niedaw na pracu je  na polu óbrusienja i t r a ­
wiony gorączką czynu, chciałby  w idzieć n a ty c h ­
m iast rezultaty  swej „szlachetnej" p racy ; drugi 
rozważniejszy, niem al osiw iały w służbie russy- 
fikatorskiej, woli działać  skrom niej, ale pew niej, 
jdyż  zna naturę  Polaków , k tórych  można urobić 
sobie ja k  się podoba, k tó rych  ukł*dnością m o­
żna podejść i podbić sobie zupełnie. W  każdym  
razie  obaj ci panowie postąpili dobrze, że kwe 
stję óbrusienja nareszcio postawili jasno, będą 
więc te raz  Polacy wiedzieć, czego się m ają 
trzym ać, ab y  uzyskać  „zaszczytny" ty tu ł „w ier­
nych  synów  Rosji" i na co w tak im  razie 
mogą liczyć.

D la dopełnienia tego obrazka nie możemy 
pomi ląć milczeniem a rty k u łu  w ydaw anego w 
M oskwie p rzy  m iesięczniku Russkoje Obozrienje 
dziennika Russkoje Słowo, k tóry  z sp raw ą po­
w yższą w bezpośrednim  pozostaje związku. 
P red  paru  tygodniam i w ystąp ił Warszawslc j  
D niew nik  przeciw ko oszczerczym  koresponden­
cjom z W arszaw y do pism m oskiew skich — 
o czem zdaliśm y spraw ę w Nr. 810 Dziennika 
V ohhkgo  w a rty k u le  pod tv tu łem  Ju p ite r  tonans. 
M iędzy innem i przytoczył W arssawski.j D niew nik  
tłow a księcia W  i a z i e m s k i e g o , k tóry  rzek ł, 
że „są ludzie, którzy z m ikroskopam i w ręku  
w yszukują najdrobniejszych przeciw ieństw , pod ­
czas gdy tego unikaćby należało w spraw ie polsko- 
rosy jsk iej". Do tak ich  lndzi porów nał lYarsza 
ioskij D niew nik  korespondentów  w arszaw skich  i 
o trzym ał w liusskom  Słow ie  od n iejakiego p. 
W ołkow a ta k ą  odpow iedź:

„Rosjanie nie mogą w stosunku do Polaków 
przyjąć program u, zalecanego przez W akszuw skij 
D niew oik. D laczego organ ten  cytuje ks. W ia- 
ziem skiego? Czyż on jest pow agą w kwestji 
polskiej, czyż on, będąc utalentow anym  poetą, 
odznacza się w ybitnym  um ysłem  państw ow ym , 
lub czuciem publicystycznem  ?

K siążę W iaziem skij poznał się z Polakam i 
w latach 1818— 1820, gdy m ieszkał w W arsza ­
wie, zajm ując skrom ne stanowisko przy senatorze 
N o w o s i l c o w i e ,  carskim  kom isarzu przy sej­
mie polsk.m . K siążę, m ieszkając w W arszaw ie, 
zachw ycał się balam i i „królowemi balów ", a 
jako  człow iek z artystyczno-poetycznem i sk łon­
nościami s ta ł w bliskich stosunkach z polskimi

poetami i literatam i. W szystko to doprowadziło i 
księcia do zachw ycania się po nad m iarę Pola- j 
kam i, tak , żo pomimo ogólnie znanego zbytecznie 
łaskaw ego zachow yw ania się naszego rządu 
wobec Polaków, zaproponowano mu, aby opuścił 
W arszaw ę. W  swojej autobiografji książę, który 
do końca życia zachował swoje sym pat je dla Pi la­
ków, uznaje, że podówczas szedł za daleno w swych 
zachw ytach dla polszczyzny. W  końcu lat 
dw udziestych ks. W iaziem skij poznał się z Mic- ■ 
kiewiczem , k tó ry  w tedy przyjeżdżał do Moskwy 
i do P etersbu rga . W  tym  to czasie napisał a r 
ty k u ł o zbliżeniu się lite ra tu r rosyjskiej i pol­
skiej. K siążę by ł utalentow anym  poetą, lecz li­
chym  politykiem  i można być przekonanym , że 
kiedy pisał ów a rty k u ł, nie przechodziło mu 
przez myśl, że za rok  w ybuchnie w W a r3zaw :e 
pow stanie, którem  Polacy odpowiedzieli na nasze 
nadskaaiw an ia  im w okresie, od 1815 do 1830 
roku

W arss. Dniewnik nie zgadza  się z autorem  
listu  „Z  nad brzegów  W isły ", um ieszczonym  w 
liusskom Obozrienji, k tó ry  donosił, że w war- 
szaw sk itm  społeczeństw ie rosyjskiem  daje się 
zauw ażyć pewne w ahanie, lecz czyż a rty k u ł sa ­
mego Warsz. Dniewnika, przepełniony sprzeczno­
ściami i nie odznaczający się w cale jasnem  zro­
zumieniem stosunków polsko rosyjskich, nie po­
tw ierdza słów korespondenta Russkawo Obo 
zrienja, że rosyjskie społeczeństw o w W arszaw ie, 
a raczej część jego znajduje  się te raz  na roz 
drożach ? Przecież Warsz. Dniewnik  jest. w y ra ­
zem nastro ju  tego społeczeństw a. W szystko  to 
naprow adza na  sm utne myśli, można się jed n ak  
pocieszać tem , że obecny jenera ł-gubernato r 
w arszaw ski hr. S z u w a ł o w  i jeg( pomocnik 
ochm istrz dw oru P  e t  r  o w nie podzielają, ja k  
jesteśm y przekonani, nowego „program u" Warss. 
D niew rikaJ

J a k  z tego w szystkiego wtdać, rozpoczęła 
się w alka o system , ale nie o rzecz sam ą. Czy 
tak , czy ow ak zawsze Rosja dążyć będzie do 
togo, aby  „Polakow  zetrzeć z oblicza ziemi."

Korespondencje.
Wrocław 4. grudnia.

(Cesarz w Wrocławiu. — Teatr. — Z obyczajów stu­
denckich)

L a t k ilk a  nie by ł cesarz W ilhelm  w W ro 
j  ełuw iu, onegdaj zaw itał znowu do stołecznego 
1 grodu Szląska. Czas p rzybycia  pociągu dw or­

skiego był wiadomy, godzina trzecia  z południa. 
Na godzinę i dłnżej przedtem  ruch tram w ajów  

| i dorożek na całej drodze, k tó rą  cesarz pojechać 
| m iał do m iasta, by ł zastanowiony ; tak że  podczas 
» pobytu cesarza tak ie  zastanaw ianie ruchu  po 
j W icach, którem  i m iał przejeżdżać, zby t wcześnie 
i zarządzano, ze szkodą dla przedsiębiorstw a 
j tram w ajow ego i k u  wielkiem u niezadowoleniu 
j publiczności, k tó ra  iry tac ji swej z powodu 

zbytniej gorliwości policji bynajm niej nie ta iła . 
Również dzienniki ubolew ały nad zarządzeniam i 
policji.

K to  w idział, z jak im  zapałem  w A ustrji lud  
w ita swego m onarchę, zdziwi się nie mało, wi­
dząc cesarza Niem iec i króla P rus przejeżdża­
jącego  tu  ulicam i. In teligencja  nie tw orzy szpa­
leru , ulice zalega głównie k lasa niższa, sługi, 
paupry , dorożkarze, dalej dzieci, studenci. 
K łócą się z szucmanami (policjantam i), p racu ­
jącym i nad  utrzym aniem  porządku — bo o o rga­
nizowaniu jak iejś straży obyw atelskiej w tym

celu n ikt tu m e m yśli. Cesarza wita się, jak w 
Rosji okrzyk iem : H u rra! A ie okrzyki wy doby- pj% 
w ają się o piersi zgrom adzonej publiczności leni- •
wo, ospale, nie brzm ią hukiem  potężnym . © 
raczej nazw ać je można ponurym szmerem.

1 to uderzyć musi przyzw yczajonego do sto- tfis? 
sunków austrjack ich , że cały  dwudniowy pobyt 
cesarza w W rocław iu m iał w yłącznie cechę woj sjpgjl 
skową. W  obiadach, śniadaniach itd. brali udział fJR  
sami wojskowi. Z araz  po przybyciu  do W rocła- 
wia, przyw itaw szy się ze sw ym  szw agrcoL  kąia- 
ciem następcą tro ru  Sachsen - M eioingen, główno 
dowodzącym wojskam sz ląsk iem i, udał : ię 
cesarz do świeżo w ybudow anych koszar pułku  w *  
kirasjerów . T am  odbył się obiad , którego m nu PI 
bardzo skrom ne zatsosowane było do właściwości m ,; 
kuchni szląskiej. G łów nym  przysm akiem  tego 
obiadu, w ydanego na cześć cesarza przez korpus f lR  
oficerski pu łku  kirasjerów , by ła  potraw a, znana J "  
pod pom patyczną nazw ą ra ju  szląskiego (Schle- | | |  
sisches liim m elreich); jest to w ieprzow ina ze 
słodkim  kompotem ze śliw ek i czereśni. D zień- 
□iki podnoszą, że cesarz aż dw a razy  nabrał 
tej potraw y. Pułkow nik, h rah ia  Moltko, wygłosił P I  
mowę pow italną, pierw »sy toast, poczem naty ch ­
m iast podniósł się cesarz i w ypow iedział toast "Sj E. 
n a  cześć pu łku . D zienniki w ieczorne podały  £  a 
g łów ną m yśl tego cesarskiego toastu  s ło w y : g  "5 
„Choćby św iat ca ły  przeciw ko nam  się zw rócił, 3  j  
nie dbam  o to ,  dopóki mój korpus oficerski g- ^  
trzym a ze m n ą!"  W ięc zriuwu to samo, co ce ® g* 
sarz  już niejednokrotnie w yraził. ®

W ieczór przepędził cesarz u księcia arcy- c ^  
b iskupa K oppa i pozostał tam  całe trzy  godziny. "  ~  
Do w izyty tej, wobec wojskowej cechy całego S 3  
pobytu w W rocław iu  tem  bardziej uderzającej, = 5

I i  I M :  kw *r ,*‘*“ '■ b s lę c z ile
k w a rta liie
mleslęozBia

>1. 4 5 0  ct. 
zł. l*kO ot.

zł. • •— ot. 
zł. S  — Ot.
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1 MIM: KŚlŁ :

W ydaw n ic tw o  „ D zien n ika  
Polskiego?’n a  p o d s ta w ie  za/war­
tej w m ow y z  w y d a w n ic tw e m  
„B luszczu ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżon ej cenie.

przyw iązują  w ielkie znaczenie polityczne, zwła- ja­
szcza, że przez la t k ilkadziesią t żaden panują- 
cy nie odw iedził tutejszego arcypasterza  kfltoli- g £ 
ków. O statnim  królem  pruskim , k tó ry  w stąpił g jg  
w progi pałacu  księcia arcyb iskup  by ł F ry d o  < o 
ry k  W ilhelm  IV ., poprzednik  W ilhelm a I  , a go ^  <-e 
guość arcyb iskup ią  piastow ał w tedy  D :epenbrok. g p 

W czoraj rano  już rozpoczęła się by ła  na =■ g- 
u k a  we w szystkich szkołach, gdy zjaw ili się £ ' ^  
woźni m agistra tu  i szucmany z wiadomością, że 5  J2 
z rozkazu sam ego cesarza dzień ma być wolr.y jjl 
od nauk i szkolnej. Można sobie w yobrazić, jaka  

i to by ła  radość! M alcy, zb ierając się w liczne w ~  
grupy , spieszyli k u  pałacow i królew skiem u, * -o 

! przed k tórym  rozciąga się ogromny plac dla 
ćwiczeń wojskowych, śpiewali pieśni patrio ty- g  
czne i w ykrzyk iw ali: „ H u rra !" . £■

Po 11. godzinie zapełn iła  wspom niany plac 
tutejsza załoga, k tó rą  saa ia rm o w -jo . P rzy  by- cw ^  
w ały w czas w szystkie oddziały broni — o s».v 
m iarze takiego zaalarm ow ania w iedziano już H. - 
k ilk a  dni przedtem . K irasje rsy  z powodu jak ie jś  • y  
zarazy , k tó ra  icn konie naw iedziła, p rz y b ili  
pieszo, rek ru c i przedstaw ili się bez broni. Cesarz 
w yszedł na balkun, pow itał zgrom adzonych v/i»- 
jaków  głośnem  „D zień d o b ry !"  —  na co odpo 
w iedziano o k rzy k iem : „ H u r r a !“. Z defilady był 
cesarz bardzo zadowolony.

Ilum inacja, m ianowicie nuc i planów, k t rę- ^  
dy  wieczorem  cesarz przejeżdżał, w ypad ła  pc , 
mimo zabiegów  m agistra tu  nad w yraz skrom nie.
N ic nadzw yczajnego, b ra k  zupełny transparen tów  
a  by ły  też m ieszkania, naw et ca łe  domy ciemne. 
W czoraj w ieczorem  odbył się capstrzyk  z m uzy­
k ą , poczem cesarz w yjechał.

W łaśnie w dniach pobytu cesarskiego gra- 
sow ał m iędzy publicznością sza ł tea tra ln y . Już  
k ilk a  dni n ap rzód były  bilety na dw a przedsta

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy f e j  
na miesiąc j

„Świat w obrazach.” o
3

Bliższe szczegóły w Jnserąfach na ostatniej
stfOHie. 5

(4 U

J E R Z Y  E B E R S

KLEOPATRA
powieść historyczna.

P rze t łu m a czy ł  z u p ow a żn ien ia  autora 

T E O F I L  S Z U M S K I

dalszy.)
C iężka zasłona prssedsiol-aA d * a  te  łóżka, 

Me w cliwiłi zbliżania się królowej, pociągnęli 
je w górę eunuchy. T eraz można było objąć 
spojrzeniem  uśpioną dziatw ę, i w istocie by ł to 
w idok uroczy. N a p ięknych tych łożach spoczy­
w ały snem ujęte dziesięcioletnie b liź n ię ta : ADto- 
□jusz Helios i K leopatra Belena. Ona b ia ła  i ró ­
żowa o j-sn y ch  włosach, dziwnie uroczej urody, 
c h ło p a k ” nie mniej p iękny, ale o w łosach k r u ­
czych ojca. G łów ki zdobne w loki obojgu oparte 
b y ły  na rączkach , wtłoczonych w jedw abne  i 
puebe /e  poduszki.

N a trzeciem  łóżku, po drugiej stronie ko­
lum ny, U3yp ia ł A leksander, najm łodszy książę, 
sześcioletni miły ch łopcz jna , najukochańsze dzie­
cko królowej.

K rólowa tonąc długo w w: loku  b liźn iąt i 
złożyw szy każdem u z dwojga mchy pocałunek 
n a  zaróżowione snem usta, zwróciła się następnie 
do najm łodszego i tu  przy łożu dziecka upad ła  
n a  kolana, jak b y  jak aś  siła  niew idzialna niebios 
da rzy ła  ją  tu ta j szczęściem nadzw yczojnem . 
Z  oczu je j p łynę ły  łzy , gdy przezornie u ję ła  
jlsięok” oburąos i uoałowawszy je  w usta, po­

liczki i oczy, opuściła je  znowu łagodnie w po­
duszki. Chłopiec atoli n ie  zapad ł ponownie w sen 
przerw any, ale w yciągnął ram iona, objął niemi 
Bzyję m atki i wymówił k ilk a  n iezrozum iałych 
wyrazów. U szczęśliw iona, nie broniła m u tego, 
lecz czeka ła  cierpliwie, dopóki go na nowo sen 
n ie przem ógł i nie opadły  rączk i bezw ładnie.

O aa przyłożyła czoło do brzegu łoża w spa­
niałego i pozostała tak  przez chwile. M odliła się, 
w zyw ając opieki bogów dla tego dziecka i jego 
rodzeńBtwa K iedy pow stała, policzki jej zroszone 
były łzam i, a rękę przycisnęła do piersi. S k i­
nęła następnie na Cbarm jonę i je j b ra ta  i w ska­
zując na małego A leksandra  i bliźnięta, r z e k ła : 

— Szczęścia takiego nie doznajecie przezemnie. 
v..iem o tem dobr?e. G dybym  każdem u z tych 
moich m ogła dać rgrom iie państwo, byłoby to 
d la mnie za mało, a dla w szystkich... Góż jest 
na ziemi, czegobym  nie poświęciła dia nich ? Ale 
cóż mam te r a z . c.obym jeszcze nazw ać m ogła 
moją w łatnością?

P rzy  tych słowach spochmurnia^o uśmie­
chnięte dotąci je oblicze. P rzed  oczym a dnazy 
m iała w t°j chwili p rzeg raną  bitwę. P rzegrana  
więc, stracona był« i w ładza, przesądzona nie 
zależność ojczyzny, k tó rą  kochała. Rzym  wycią 
ga ł po nią rękę, ażeby ją  wcielić do innych, 
jak o  prow incję. Nie, tak  być nie powinno! 
B liźniąt para, k tó ra  tam  spoczyw ała pod koro­
nami, pow inna je  k iedyś i nosić na  głowach. A 
ten  chłopczyna na  puchach? Ileż to ziem roz:- 
darow ał już Antoniusz, a te raz  cóż jeszcze  d a ­
row ać mogła ?

N achyliła  się ponownie k u  dziecku. P ięk n y  
sen m usiał je  igarnąć , bo uśm iechało się we 
śnie. G orące uczucie m acierzyńskie ow ładnęło 
je j sercem , a k iedy  u jrza ła  tak że  tow arzysza i 
towarzyszkę młodości, przypatrujących się ze

w zruszeniem  m ałem u śpiochowi, przysyła jej na 
myśl w łasna młodość i to szczęście,; k tórego do­
znaw ała  w ogrodzie E p iku ra .

Po za obrębem  tego ogrodu rozpoczęły się 
dla niej dnie dostojeństwa i w łidzy . A ir im w y ­
żej rosły , tem bardziej oddalały  się, i na zawsze, 
uczucia szczęścia, którego niegdyś doznaw ała i 
za k tórem  nigdy me przestaw ała tęsknić. K iedy  
zaś teraz  p rzypa tryw ała  się tem u najm łodszem u 
chłopięciu , który nie doznaw ał uczuć niepokoju, 
cierpień, zdało się jej, że w szystka miłość jej 
serca spływ a na n 'c g o ; i pomimo je j woli przy 
szło jej na myśl pytanie, ażali los w łaśnie tem u 
chłopcu, Ula k torego nie m iała już korony, nie 
przeznacza doli szczęsnej w pojęciu m is trz a  
Epikura

Do głębi przenikniona tą  m yślą, zw róciła 
się do Archibjusza i Charm jony, i głosem stłum io­
nym , żeby nie rozbudzić uśpionych, rz e k ła :

— Cokolwiek nam  los zdarzy pam iętajcie, 
iż dziecię to polecam waszej osobliwej miłości 
i opiece. Jeżeli losy odmówią mu b lasku  korony 
i uczucia dumy z posiadania w ładzy, to nauczcie 
je, ja k  m a używ ać tego szczęścia, k tóre, tak  
dawno, otw orzył by ł jego  m atce wasz ojciec.

A rćhibjusz ucałow ał jej szaty, a C harm jona 
ręce, ona zaś dodała  z w estchnieniem :

—  M atka  u ję ła  królowej za wiele czasu. 
Zabroniłam  donosić Cezarjonowi o mojem przy­
byciu. D obrze się stało. P rzed  w idzeniem  się 
z nim, musi być z a ła t ' one, co najważniejsze. 
W  ciągu godziny wszystkie w ładze mojej duszy 
m uszą być państw u poświęcone... P rzedtem  
jednak ... Jestem  nietylko m atk ą  i królow ą, ko­
b ie ta  dom aga się także  praw  swoich. Do ju tra  
więc, przyjacielu, skoro znajdę chwilę czasu dla 
ciebie! — Charmjon, najpierw do mojej sypial­

ni... Ale tobie prędzej i bardziej, niż muie, po­
trzeb n y  w ypoczynek. Idź zatem  z bratem , a 
przyszlij mi Irasę . R ada  ona będzie zająć  się 
czynnością d la swojej w ładczyni.

R O Z D Z IA Ł  JE D E N A S T Y .

K rólow a w yszła z kąpieli Ira s  u łożyła jej 
faliste jeszcze zawsze, lubo nieco ciem niejące 
w łosy i usiro iła  dość okazale, ażeby mogła przy 
jąć urzędniaów , na k tó rych  u im o  pory nocnej, 
czeka ła

J a k  cudownie jeszcze w yglądała  ta  k ró ­
lowa !

Z daw ało się, iż ząb czasu nie w ażył się 
dotychczas targnąć  na ten doskonały w z ó r  n ie­
wieściego uroku. Ale bystre oko G reczynki do­
strzegało  tu i owdzie zanikanie powabów m ło ­
dości. Ira s  kochała  królowę, a przecie zdaw ało  
się jej, że uśm iecha się coś w jej duszy za 
wsze, ile razy  dostrzegła uby tk i młodości które 
ona, m łoda, zaledwo dw udz:estosiedm ioletnia spo­
strzegała już na sobie samej. B y łaby  chętnie 
oddała  K leopatrze wszystko, cokolwiek posiadała, 
a jednak zdaw ało się iej, że pow inna wielbić 
naturę za a k t sprawiedliwości, ilekrotnie spo­
strzegła, że przyroda i wobec tej królew skiej 
w ybrank i nie czyniła z praw  swoich w y­
ją tku .

— D aj pokój po nlebstwom  —  mówiła K leo­
p a tra  do powiernicy. Mówią ludzie, żb dzieła 
Faraonów  nad Nilem u rąg a ją  czasom. Królowym  
E g ip tu  nie pozwala na to ten czas n ieubłagany. 
Oto k ilk a  siwych włosów, a toż one z tej g ło ­
wy, chociaż ty  zaprzeczasz tem u uporczywie. — 
Powiedz-że mi więe, czyjeż są zm arszczki około 
oczu i na czole ? A ząb, którego usta nie po ­
krywają tak  w dzięcznie, jak ty  utrzym ujesz ? 
Wieozór przed bitwą doznałam tej szkody. Je ­

den ty lko  mój kochany, w ierny Olimpus, lek arz  
nad  lekarzam i, um ie pokryw ać także  u  iz. zerbki. 
A le m o in a i było trudzić zgrzybiałego sta rca  na  
wojnę, a G laukus nie jest ani w części tak  
zręczny N iezm iernie mi brakow ało tego sta rca  
w ow ych pełnych  grozy chw ilach ! Z daw ało  mi 
się, że jestem  notworem, a on... oko Antonju- 
sza je s t aż nadto bystre  na tego rodzaju  b rak i 
Czemże je s t miłość m ężczyzn? L ad a  ząb po­
ciem niały zagraża te j miłości. Chwilowy widok 
w strętny ich oku, oblew a zim ną wodą najmocniej 

; gorejący ich ogień. N ie w yobrażasz sobie, ile 
| prz« fłam w owych godzinach ż y r ia 1 Spojrze- 
; Qia ,ieg° n iek iedy  p rzedstaw iały  rai się obrażli 
j wemi, a  do tego d ręcząca niepewność serca 
■ S tanęło  coś pomiędzy nam i, nie ulega żadne 

wątpliwości. O dczuw ałam  to, w idziałam  po nim.
O detchnąw szy, m ówiła dalej.
—  W kró tce po opuszczeniu A leksandrji roz­

poczęła się ta  niepewność. Coś jak  robak  pod­
gryzało  mi duszę, ale skoro tu  znowu jestem, 
muszę spojrzeć i widzieć jasno. O n za mną przy 
będzie za dni k ilka , to niezawodne. W  Pareto- 
njum, dokąd się udał, przebyw a P inarjusz S k ar 
pus z leg jonami jeszcze zupełnym i. W  Tenarum  
postanow ił usunąć się * widowni św iata, k tóry  
znienaw idził za to, że mu sam d a ł powód tryum fu 
nad sobą .. Ale budzi się w nim na nowo duch 
bohaterski, a jeźli dopisze mu i szczęście, to z 
nową a fry k ań sk ą  siłą  wzrośnie o lbrzym i- potęgo. 
K siążęta azjatyccy... A le przypom inam  sobie, żo 
w tej chwili powinna milczeć w ładczyni państwa. 
P rzy b y łam  tu ta j z postanowieniem stanowczem  
użycia praw  kobiety i użyć ich muszę. Antonjusz 
przybędzie tu  niebaw em , on żyć bezem nie nie 
może. P rzyw iązuje  go do mnie w iększa siła, niż 
p ubar N ektanebusa.

I (C%W dalszy na$t% ),

*  J
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-wiania najsłynniejszej dziś a r ty s tk i dram aty-, 
cznej, W łoszki, Duze, w ysprzedane, mimo b a r ­
dzo wygórow anej ceny. P rz y b y ła  ona ze swą 
trnpą, k tó ra  p rzedstaw iła  „G niazdo rodzinne" 
(„H eim ał") i „D am ę K am eljow ą." D y rek to rzy  
tu tejszych teatrów , zazw yczaj w dw u trzecich  
próżnych, mogli choć przez te  dw a dni p rzypo­
m nieć sobie, ja k  am fiteatr p e łny  w ygląda.

W  W rocław iu, mieśeie w ielkiem , nie odgry­
w ają studenci un iw ersy tetu  tak ie j roli, ja k  w m a­
ły ch  m ieścinach uniw ersy teckich  Niemiec. Że zaś 
i tu  nie w ym ierają  jow ialne zw yczaje burszów, 
dowodem fak t następujący , którego św iadkam i 
byli k ilka  dni tem u m ieszkańcy iednej z n a jbar­
dziej zaludnionych dzielnic m iasta. Pew ien słu­
chacz un iw ersy tetu  przeprow adzał się w osobliwy 
sposób. N a furze um ieścił sw ą pościel i kufer i 
na  tern usiad ł, trzym ając w jednej ręce kufel 
a w drugiej d ługi cybuch z fa jk ą ;  furę tę cią­
gnęło dwóch kolegów z przodu, dwóch z boku 
pom agało, a pochód zam ykali również dw aj mło­
dzieńcy, z k tó rych  jeden  niósł lam pę, a drugi 
p rzy rząd  do ściągania butów. D ziało się w jasny 
dzień w głów nem  m ieśc:e W rocław iu pod koniec 
roku  1895 po n. C hr. A . Z .

Orędzie Clevelanda.
W  m arcu r. 1397 opuści C leveland a p a r ta ­

m enty B iałego domu — a  trudno  chyba p rzy ­
puszczać, by powróoił jeszcze do nich  k iedyko l­
w iek znowu Sprzeciw iałoby się to tradycji, 
w zbraniającej jednem u i tem u samemu mężowi 
piastow ać godność prezyden ta  trzykro tn ie . Cle- 
yeland w cale nie zam yśla w alczyć z trad y c ją , a 
to tern m niej, że p a rtja  jego poniosła podczas 
ostatnich wyborów srom otną porażkę i nie posia­
da  ani jednej popularnej osoby w sw ych szere­
gach. D em okratów  ściśnięto w izbie rep rezen ­
tantów  do rozm iarów słabej mniejszości i jakko l­
w iek w ybory nowego p rezyden ta  za  rok  dopiero 
odbędą się, je s t j u t  dzisiaj rzeczą pew ną, iż no- 
w ow ybranym  nie będzie dem okrata.

O rędzie C levelanda najlepiej w yjaśnia przy- 
czyny gw ałtow nego upadku  partji, jeszcze przed 
trzem a la ty  ta k  potężnej W ybór C leyelanda by ł 
ja k b y  anatem ą rzuconą na głow y republikanów . 
N aród by ł oburzony w prow adzeniem  ceł ochron­
nych które uchwalono kupionym i głosam . O b a­
lenie M ac K inleya m iało odrazu oczyścić atm o­
sferę. Ale dem okraci nie sprostali zadaniu . Nie 
zdecydow ani, ospali, zaplątali się w kompromisy, 
d rażniąc przeciw ników , a rozczarow yw uiąc p rzy ­
jaciół. N owa ta ry fa  cłow a b y ła  ła tan in ą , nie 
zdolną kom ukolw iek dogodzić. Jeszcze fatalniej 
objaw iła się nieporadność dem okratów  w dzie­
dzinie kw estji walutowej. Dzisiejszy prezydent 
dok łada ł w szelkich starań , by w dotychczaso­
w ym  chaosie jak i tak i ła d  zaprow adzić. Ale za­
biegi jego poszły w niwecz W edle obowiązuje* 
cyoh ustaw  ma dolar sreb rny  i dolar złoty n ieo­
graniczoną siłę p ła tn iczą  i rząd  am erykańsk i 
obow iązany je s t pilnie baczyć na  to, by w w a r­
tości nie w k rad ła  się żadna różnica pomiędzy 
dolarem  srebrnym  a  złotym . Ale wobec g w a ł­
tow nego potanienia s reb ra  zadanie to stało się 
n iesłychanie trudnem  i rząd  zmuszony je s t for­
m alnie w alczyć o to, by srebrny  dolar m iał k re ­
d y t złota, a zatem  rów nał się co do wartości 
dolarowi złotem u. P ó ł biedy byłoby jeszcze, 
gdyby  obok obfitej cy rk u lac ji zło ta znajdow ała 
się w obiegu nieznaczna stosunkowo ilość m onety 
srebrnej. R zecz m a się jed n ak  inaczej. B im etali- 
ści pod praew odnictw em  senato ra  B landa prze­
forsowali w roku  1878 uchw ałę, zobowiąz jącą 
rząd  am ery k ań sk i do tego, iżby  zakupow ał s re ­
b ra  co najm niej za  2 m iljony dolarów m iesię­
cznie. G dy mimo to srebro  ta k  znacznie po ta­
niało, uchw alił kongres w roku  1890 m iesięcznie 
zakupyw ać 4 ‘5 milj. uncyj. N ajw iększy tryum f, 
ja k i udało  się Clevelandowi odnieść w ciągu ca­
łego wogóle czasu rządów , polegał w tern, iż po 
zaciek łej w alce zniesiono bil, nierozum nie zm u­
szający adm inistrację  Stanów  Z j dn zony’b w y­
kupyw ać niem al połowę ogólnej produkcji s reb ra  
na całym  świecie dla celów m enniczych. P rezy  
den t p*zeparł swą wolę, ale nie było już w jego 
mocy usunąć fata lnych  następstw  daw nych b łę ­
dów. Nie m ógł np. uchronić rządu  am ery k ań ­
skiego od kolosalnych stra t, poniesionych na ol­
brzym iej w roku  1878 zakupionej ilości s reb ra  
(około 14 milj. k ilogr ). N ie mógł także  uchro­
nić państw a od ujem nego w pływ u istotnej powo 
dzi banknotów . W spom nieliśm y już, że rządow i 
narzucono w roku  1890 obow iązek zakupy wania 
m iesięcznie 4‘5 milj. uncyj sreb ra . Rocznie w y­
nosi to 54 milj. uncyj. I  przez la t trzy  istotnie 
pod rzynały  sobie tym  sposobem gard ło  S tany  
Z jednoczone. N a k a żd ą  uncję w ypuszczano noty 
skarbow e o nieograniczonej sile p łatn icze]. Owoż 
obecnie w obiegu znajduje  się owych papiero­
w ych  pieniędzy na  sum ę milj. Sm utna to
zapraw dę pam ią tka  po niebezpiecznych  ik sp e ry -

(2)

B a r o n o w a  K r u d e n s te r n .

POWIEŚĆ  
2. t y c i a  w i e l k i e g o  m i a s t a

Napisał

2 C -  2 ®  Z .

(Ciąj da'szy).

W iele z kobiet, odw iedzającyoh kasyno, nie od 
znaczających  się w ogóle surowością obyczajów, 
zagadyw ały  go pierw sze, spoglądał n a  nie jed n ak  
jakby  zalękniony i w m ilczeniu usuw zł się, d ra ­
żniąc ty lko  ich ciekawość.

B y łby  to św ietny m anew r lowelasa, ale 
książę K araw adze b y ł w idocznie szczerym  w 
swoim niem al panicznym  s trach u  przed p rzed ­
staw icielkam i płoi pięknoj.

Z aczęły  o nim krążyć form alne legendy 
z podkładem  rom antycznym  — robiono go nie­
m al jak im ś kau k azk im  Sinobrodym , dręczonym  
w yrzutam i sum ienia z powodu m orderstw , sp e ł­
nionych na swoich licznych żonach.

Jego  w schodnie pochodzenie sprzyjało  do 
pew nego stopnia praw dopodobieństw u i szerzeniu
się tej bajki.

W każdym razie bohaterem sezonu byt kau­
kaski książę.

m entach  w alutow ych, na jak ie  rzucili się bim e 
taliści. A noty skarbow e nie są jedynym  w 
A m eryce pieniądzem  papierow ym . W wojnie em i­
towano t. z w. greenbacks, k tó ry ch  później nie 
ściągnięto. K ursu ją  one dotąd w ilości, odpowia­
dającej 346 miljonom dolarów.

To jeszcze nie wszystko. R ząd m ógł sobie 
kupow ać srebra, ile mu się podobało, pnbliczność 
jed n ak  nie chciała  się niem posługiw ać i sreb rny  
dolar w racał szybko napowrót do kas państw o­
wych. W tedy  nasunęła  się rządow i m yśl szuka­
n ia  prak tycznego  w ybiegu i pozwolił, by każdy 
posiadacz srebnych  pieniędzy sk ład ać  je  mógł 
w kasach  państw ow ych w zam ian za certy fika t 
srebrny. Z  tych  certyfikatów  sreb rn y ch  znajduje 
się około 330m iljonów  w obiegu. Ogółem cyrku- 
laoja w ydanych  przez państw o pieniędzy papie­
rowych, k tóre opiewają albo na srebro, jak  ce r­
ty fikaty  srebrne, lub też na ustaw ow ą monetę, 
jak  g reenbacks i noty państwowe, obejmuje 
przeto anorm alną sumę 820 miljonów. Państw o 
m iałoby naturaln ie  prawo w ypłacać te noty sre­
brem , jak o  pieniądzem  legalnym . N ieraz też  tern 
grożono, n ik t jed n ak  w S tanach  Zjednoczonych 
nie przypuszcza naw et, by te pogróżki m ogły 
się spełnić. Z  chwilą, gdyby publiczność zaczęła 
w ątpić, żali za notę Stanów Z jednoczonych z ja ­
kim kolw iek tekstem  da się uzykać w ypła ta  w 
złocie, w ybuchłoby natychm iast straszliw e p rze­
silenie. k tóre  podkopałoby k re d y t państw ow y, a 
złotu dałoby bezprzyk ładn ie  wysokie ażjo.

Ja k ie  jed n ak  środki m ają S tany  Zjednoczone 
do rozporządzenia, aby  zagw arantow ać sta łą  i 
n iezaw odną płatność w złocie ta k  olbrzym iej 
m asy pap ieru?  N iegdyś by ła  sy tuacja  łatw iejsza, 
gdyż handel Stanów Zjednoczonych stale zam y­
k a ł swe bilanse w zrastającą zw yżką, a w łasna 
produkcja  zło ta zupełnie czyniła zadość potrze­
bie. T a  p rodukcja  nie podupadła, lecz zm ieniły 
się na  niekorzyść inne stosunki. Actimim  b i­
lansu handlowego obniżyło się, E uropa sp rzedała  
am erykańsk ie  efek ta, w ypow iadając tem samem 
A m eryce kap ita ł, a nadw yżka budżetu przeisto­
czy ła  się w deficyt. Złoto obfitą strugą ucieka 
ze Stanów Z jednoczonych. W  ostatnich 3 la tach  
uszło z tam tąd  tego kruszcu na ogólną sumę 
150 milj. dolarów. W  tak ich  w arunkach  m ogą 
być noty sp łacane jedyn ie  zasobami z rezerw . 
R ząd obowiązany je s t u trzym yw ać w tym  celu 
rezerw ę w wysokości 100 milj. dolarów. Lecz i 
tego minimum brak ło  n iejednokro tn ie; sy tuacja  
p rzy b ra ła  ta k  groźny ch arak te r, iż p rezydent 
trzy  razy  by ł zmuszony skorzystać z daw nego 
pełnom ocnictw a i w brew  woli kongresu podnieść 
zło tą  rezerw ę do wysokości 100 milj. dolarów. 
Rozpoczęł się dziw na g o sp o d a rk a : zaciągano
długi m ające na la t szereg ciężyć na państwie, 
by uzyskać trochę złota, z którego po k ilk a  jnż 
m iesiącach nie pozostawało ani śladu. O sta tn ią  
np. pożyczkę zaciągnięto po kursie  iście hum o­
rystycznym , gdyż kongres nie chciał zobowiązać 
się do w ypła ty  odsetków w złocie. R ezerw a złota 
zm alała znown do 88 milj. p rzy  obiegu not na 
820 milj. dolarów. T y lko  zeufaniu we wfaane 
siły i dobrobytow i zaw dzięczać należy, iż  nie 
w ybuchła  dotąd panika.

Owoż C lere land  zw raca się jeszcze raz  do 
kongresu  z gorącą prośba o pomoc. Już  przed 
paru  tygodniam i ośw iadczył kanclerz  saa rb u  
C arlisle publicznie, i i  m e pozostaje żadnej innej 
drogi do ra tu n k u , ja k  w j kupno w szystk ich  not 
państw ow ych w ogólnej sumie 487 mil. dolarów. 
Ś rodki obiecuje subie C leveland w ydobyć z bo­
nów, k tó re  em itow anoby ew entualnie w E uropie. 
W ów czas Stanom  Zjednoczonym  nie pozostałyby 
żadne inne noty, ja k  certy fika ty  za  srebro  i 
złote noty bankn  na.odow ego B yłaby  to ra d y ­
ka ln a  knraoja, lecz rzecz arcyw ątpliw a, czy kon­
gres zdecyduje się pójść ta k  daleko. C leyeland 
npad ł już w r. z. ze swym projektem  reform y 
w alutow ej i praw dopodobnie nie njdzie także  
teraz  podobnem u iosowi. T ak  zw any rok prezy 
dencki zresztą — tj. rok  poprzedzający w ybór 
nowego p rezydenta , w cale nie nadaje  się do 
p rzeprow adzania tak  zasadniczych reform. Cleve- 
landow i ted y  pozostanie ty lko  jeden sposób : 
h rnąć  dalej w drobnych  pożyczkach. W  k o n ­
gresie nurtow ać poczyna coraz silnie) tendencja  
do zasystow ania wolnego bicia sreb ra , dopóki 
jed n ak  Cleveland będzie gnieździć się w Białym  
D em u, bit taki nie przyjdzie do sku tkn , p rezy ­
dent bowiem odmówi mu swej aprobaty . T rudno 
naw et ład z ić  się nadzieją, jak o b y  C lere lan d  zdo­
ła ł  nakłonić kongres do jakiegoś pozytyw nego 
k ro k n  w kw estji w alutow ej.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

W kró tce  zresztą, epitet „k aukazk i"  ustąp ił 
m iejsca epitetowi „ s z c z ę ś ’i w y ( , co jeszcze zw ię­
kszyło nrok wiecznie sm utnego księcia.

Z aczął w ygryw ać ogrom ne sumy.
Opowiadano, że książę, ja k b y  z przyzw y 

czajenia a nie dla g ry , przychodził do kasyna, 
s taw iał dw a luidory i nie bacząc na rezu lta t 
g ry , p rzestaw ał grać. 

j T ak  było i w dzień jego kolosalnej wy 
granej.

i K siążę postaw ił na jednym  ze stolików rou 
ge et noir  dw a lujdory na czarne i zaczął rozm a­
wiać z jednym  z zm .omych, nie zw racając jak  

; zw ykle żadnej uw agi na  grę B y ł ta k  zajęty  
’ rozmową, iż zdaje się, że o swoich dw óch ltsjldo- 

rs c h  zapom niał zupełnie.
Po upływ ie k ilkn  m inut k rn p jer zw rócił się 

do niego z prośbą, aby zab ra ł kw otę po nad  
maximum.

\ K siążę spojrzał na  stół i zobaczył na m iej­
scu, gdzie położył swoje dw a lnjdory, cały  stos 
złota i biletów bankow ych.

W  czasie jego rozmowy czarne wyszło dzie- 
; więć razy  z rzędu i dw a ln jdory  zm ieniły  £ię

w dw adzieścia tysięcy cz te ry jta  ośm dziesiąt
franków .

W ziął część w ygranej, pozostawiwszy dw ana­
ście tysięcy  franków  znowu na  czarnem .

C zarne wyszło.
Ściągał po ksżdem  pociągnięciu w ygrane

pieniądze, pozostaw iając mai. m m i, a czarne w y­
chodziło ciągle i wyszło jeszcze jedenaście razy  
z rzędu, tak , że „książę w ygrał przeszło sto pięć 
dziesiąt tysięcy franków .

Ojarjusy Iwawslc!.
S o b o t a  7. grudnia.
0  godz. 6. wieczorem zebranie miesięczne Tow. 

historycznego i Tow. nauczycieli szkół wyższych na 
uniwersytecie

0  godz. 7. wieczorem zebranie w Czytelni dla 
kobiet.

Tentr lir. Skarbka: „Czech w Ameryce,"  Początek
0 gods 7. wieczorem.

Kalendarz. Sobota (7 .) :  Ambrożego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 42, zachód o godzinie 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W clno polować  na 
jelenie, kozł.y (ro racze j  lisy, zające, słonki, dropie
1 pardwy, bażanty i kuropatwy " i  ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Dla Cieszyna. Na ostatniem posiedzeniu komi­
tetu leczniczej kclonji rymanowskiej, które się 
odbyło pod przewodnictwem hr. marszalkowej B a- 
d e n i o w e j ,  uchwalono 4 miejsca bezpłatne ofiarować 
dla ubogiej młodzieży cieszyńskiej, mianowicie: dwa 
dla uczniów polskiego gimnazjum, a dwa dla uczniów 
(względnie uczenie) tamtejszych szkół ludowych.

Obiad dworski. Na onegdajszym obiedzie dwor­
skim, oprócz w'elu dostojników, była także pewna 
liczba członków obu izb rady państwa z rozmaitych 
frakcyj, a mianowicie pp. Hohenwart, Z a l e s k i ,  
Engel, ksiądz K u c z k a ,  J ę d r z e j o w i c z  i Lupul.

Mianowania. Komisarzami manipulacyjnymi w 
magistracie lwowskim zostali mianowani oficjałowie: 
Chmielewski Władysław, Nowicki Eugeujusz, Szere­
meta Józef i Sołtys Tadeusz, dwaj ostatni nadetato- 
w o ; oficjałami zaśElektorowiez Stanisław, Jurkiewicz 
Juljan, Laudyn Teodor, Mięsowicz Albiu, Gubernas 
Franciszek, Mańkowski Władysław, Widt, Koczerkie- 
wicz Jan, Niżankowski, Lorenz Leopold.

Wy’dział towarzystwa strzeleckiego zaprasza 
członków towarzystwa do wzięcia udziału w nabo­
żeństwie, które się odbędzie w niedzielę dnia 8. b. m.
0 godzinie 6. rano w kościele katedralnym.

Bal rymanowski na rzecz leczniczej koionji pod 
protektoratem pani marszałkowej, odbędzie się w 
pierwszych driach lutego.

Dywany „smyrneńskie" wyrobi1 krajowego.
Odwieczna sława dywanów smyrneńskich, owiana 
tchem wschodnich haremów i wschodniego zbytku, 
była w legendowem niemal poszanowaniu mieszkań­
ców zachodu. To też przez długie wieki mniemano, 
że wytwór ten bujnej fantazji pozostanie na zawsze 
wyłączną tylko własnością mieszkańców Małej Azji. 
Dopiero w ostatnich czasach zaczęto próbować —  
najpierw w Węgrzech, a następnie i u nas —  czyby 
też ta  gałęź przemysłu nie dała się zaszczepić i w 
tych krajach, mogących się poszczycić już dość sil­
nie rozwiniętym przemysłem tkackim.

Doniosłość tego zrozumiało galic. akc. Towarzy­
stwo handlowe i w myśl statutu swojego wezwało 
kierowników znanej chlubnie w kraju szkoły tkackiej 
w Glinianach, subwencjonowanej przez kraj, po 
przedłożeniu im swoich w tej mierze zapatrywań i 
wskazówek, zaproponowało wykonanie kilku takich 
próbnych wzorów.

Otóż mieliśmy sposobność oglądać w Bazarze 
krajowym kilka takich dywanów smyrneńskich wy­
tworu szuoły tkackiej w Glinianach. Nad wszelkie 
spodziewanie stwierdziliśmy, i i  mogą one zadowolić 
nawet wybrednego znawcę zarówno pod względem 
precyzji wykonauia, doboru kolorów jakoteż i orygi­
nalności deseni, tak, że sama kolebka tych wytwo­
rów fantazyjnych nie powstydziłaby się z pewnością 
naszych krajowych wyrobów, mimo, że są to dopiero 
pierwsze próby. Co do cen zaś, śmiało mogą one z 
oryginalnemi smyrneńskiemi współzawodniczyć, tern- 
bardziej, że jako wyrób krąiowy nie podlegają ai 
cłu, ani też opłacie tak dalekiego frachtu. Przekonać 
się o tem naocznie może każdy, jeżeli zechce zaglą­
dnąć do cent.alnego Bazaru krajowego, gdzie wyroby 
te są wystawione.

W kwestji wydawania paszportów zagrani­
cznych osobom, mającym zamiar wyjazdu do Brazylii, 
otrzymuje Gazeta urzędowa następujące informacje : 
Jak  wynika % wyjaśnień, których Królewsko-włoska 

delegacja  policyjna w Pontebbie, na mocy polecenia 
prefektury w Udine, udzieliła granicznemu komisa- 
rjatowi policji austrjackiej w Pontafel, rząd włoski 
dozwala wstępu do kraju tym tylko wychodźcom, 
którzy uezyuiu zadość następnym wymaganiom: po­
siadają kartę okrętową z Genui do A m eryk i; posia­
dają dostateczny fundusz na podróż z Pontebby do 
G e n u i ; posiadają dokument legitymacyjny, ważny do 
podróży za granicę państwa ; przybędą do stacji gra­
nicznej nie wcześniej, jak na dni 5 przed odjazdem 
okrętu, na który ich karta okrętowa opiewa.

Wobec tego auatrjackie polityczne władze powia­
towe otrzymały polecenie, ażeby osobom, zamierzają­
cym wyjechać do Biazylji, wydawały paszporty tylko 
wtedy, jeżeli uczyniły zadość ogólnym przepisom, 
wydanym w tym względzie w obwieszczeniu mini- 
sterjalnem z dnia 10. maia 1867 Dz. p. p. nr. 80, 
przepisom ustawy o obowiązku służby wojskowej
1 t. d., a nadto jeżeli: wykażą się oryginalną kartą
okrętową, za którą nie można uważać przekazów, 
wystawionych przez ajenta Nodari’ego z Udine i jego

T ak ie  serje, w ychodzące na jeden  raz — nie 
a? rzadkością, ale gracze rzadko  z nich korzy­
stają , ściągając staw ki lab  przechodząc na inne 
szanse.

Czerwono w yszło dopiero za dw udziestym  
pierw szym  razem , dw udziesty drugi by ł znown 
c z a rn y ; pow tórzyło się to jeszcze cz te ry  razy , co 
k sięcia  w pędziło du kieszeni :eszcze czterdzieści 
ośm tysięcy franków .

Szczęściło mu się i nadal. Tego dnia wygry­
w ał praw ie za każdym  razem , tak , że z chwilą 
zam ykan ia  kasyna uniósł ze sobą przeszło trzy  
kroć  sto tysięcy  franków .

Od tego dnia począw szy, książę w yg-yw ał 
praw ie codziennie dziesięć, piętnaście, dw adzie­
ścia do pięćdziesięciu tysięcy franków.

W ed ług  przybliżonego obliczenia książę w 
dn iu  rozpoczęcia się naszej powieści by ł w ygra­
nym  przeszło miljon franków .

T a k a  ogromna w ygrana jednak nie w yw ie­
ra ła  na  księciu żadnego w rażenia, by ł ta k  
samo sm utny i ponury, ja k  dawniej.

Pew nego dnia ca łą  N izzę, Monaco i Monte 
Carlo przeraziła  wieść, iż książę K araw adze 
się zastrze lił.

Sam obójstw a nie rzadk ie  są w tej św iątyni 
złotego cielca, żądającego ofiar z ludzi, ale życie 
kończą zw ykle ty lko ci, k tórzy  przegrali w szy­
stko do ostatniej plęciofranków ki, czasam . naw et 
pożyczonej od znajomego, ale żeby się zastrzelił 
człow iek, k tó ry  w ygrał miljon —  t j  rzecz nie 
zw yk ła  w kronice M onte-Carlo i niepojęta dla 
odw iedzających je , dla k tó rych  życie je s t złotem.

K siążę K araw adze  zastrze lił s*} w sali

subajentów; na pokrycie kosztów podróży z kraju 
do Genui wykażą się przynajmniej kwotą 50 zł. cd 
osoby; stosownie do wyrażonego dawniej zastrzeżenia 
rządu włoskiego, wyjeżdżają z okolicy, w której nie 
panuje żadna choroba epidemiczna.

Paszport będzie wydany nie wcześniej, jak dzie­
sięć dni przed odjazdem okrętu, na który karta 
okrętowa opiewa. Data odjazdu okrętu jest zawsze 
wymieniona w karcie okrętowej. Zauważa się także, 
że według oznajmienia austro węg. konsulatu w 
Genui —  wychodźcy nie potrzebują tam przybywać 
wcześniej, jak w przeddzień odjazdu okrętu.

Sprawozdanie lekarskie z tegorocznej koionji 
rymanowskiej opracowane umiejętnie i bardzo szcze­
gółowo przez dr. Tad. Gabryszewskiego, obudziło 
ogólny interes, wybrano też specjalną komisję do 
zbadania postawionych przezeń wniosków. Jak  zaś 
wiadomo, kolonja po raz pierwszy w r h. miała 
swego własnego lekarza.

Fałszywe korony pojawiły się w obiegu w 
Krakowie. Są one bardzo zręcznie podrobione, a po­
znać je można po wybitnie białym kolorze i gładkości 
metalu, wyrobione są bowiem z niklu.

Temperatura Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 2 4°C., 

najwyższa -j- 3'2"C., najniższa -J- L 2  'C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachodu o
średniej prędkości 10 m/*ek.; średnia temperatura 
około 3 ,llC., niebo będzie zachmurzone, a względna
wilgotność powietrza około 90 proc. Opad, deszcz.

Obchody narodowe. Z M o ś c i s k  piszą do 
n a s : Staraniem „Sokołów" odprawionein zostało dnia 
2 9. listopada r. b. w tutejszym kościele parafjal- 
nym za spokój dusz poległych w powstaniu 1831 
roku uroczyste nabożeństwo żałobne, po którem od­
śpiewał chór „Sokoła" pod przewodnictwem niestru­
dzonego druha B, „Z dymem pożarów". Następnego 
dnia odbyła się wieczornica „Sokoła" przy licznym 
współudziale druhów z rodzinami. Po pięknem, za- 
stosewanem do okoliczności przemówieniu druha dr. 
B., złożono na rzecz weteranów z roku 1831 kwotę 
19 zł. 50 ct. —  poczem nastąpiły produkcje naszego 
młodego leoz dziarskiego chóru.

Jak każdego roku, tak i teraz odbędzie się dnia 
15. grudnia uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci 
nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza sta ra­
niem wydziału towarzystwa kasynowego.

Zniesienie wyroku. Tarnopolski sąd przysię­
głych skazał przed kilku tygodniami na karę śmierci 
Martę Demianów i jej kochanka Lucia Galana, który 
—  według aktu oskarżenia — zamordował męża 
Marty, a następnie rzucił zwłoki jego do Dniestru. 
Trybunał kasacyjny, skutkiem, wniesionego zażalenia 
nieważności, zniósł ten wyrok i rozpisać kazał w tej 
sprawie nową rozprawę.

Pożar. W nocy z 4. na 5. bm. zgorzał w Bu­
kareszcie gmach teatru lirycznego i stary gmach 
trybunału. Szkodę oceniają na 1,200 000 fr.

Pożar zniszczył ubiegłej noey miasteczko H o lz -  
k i r e h e n  w Bawarji. Spłonęło trzydzieści ośm 
domów i kościół.

Następca Dumasa w instytucie. Wśród kan­
dydatów na miejsce w akademji francuskiej opró­
żnione przez Al. Dumasa, wymieniają także senatora 
W a l d  e c k-Ko 8s e a u, chosiaż on sam zaprzecza 
temu kategorycznie, jakoby zamyślał kandydować. 
Z o l a  zdecydowany kompetować przy każdym wa- 
kansie, nie ustąpi i tym razem. Obok niego wymię 
niają nazwisko Ferdynanda F  a b r e, autora dzieł 
„Abbe Tigraneu i „ Xaviere.u W kołach kobiet 
estetyzujących wre żywa agitacja celem wywalczenia 
wakującego miejsca malarzowi Puvis de Ghavanne, 
lub kompozytorowi K e y e r e w i .

Koiej pokojowa. Sułtan Marokka kazał sobie 
w pałacu zbudować drobuą kolej, która okrążywszy 
wszystkie apnrtamenta, zatrzymuje się w końcu 
w sypialni. Do małego wozu motorowego przycze 
piony, jest pojazd kształtu sanek w którym sułtan, 
wróg chodzenia, objeżdża sobie pałac. Urządzenie 
t-ausmis jnej tej kolei pochłonęło pokaźna sumkę 
200  000 zł..

O Kwestji kobiecej. Znana powieściopisarka 
K lara  Sohreiber, której romans „Ew a" wywołał 
przed dwoma laty wielkie wrażenie, w zeszłą środę 
w lokalu „Towarzystwa etyozuego we Wiedniu" 
miała wykład o „praktyce, teorji i et)ce kwestji 
kobiecej". Sala była przepełniona, a zajmujący wy­
kład znalazł powszechne uznanie. W zakończeniu 
wykładu streściła p, Sciireiber pojęcie kwestji kobie­
cej, jak następuje: „Powinnieśmy oswoić nasze córki 
z myślą o staropanieństwie na przypadek, gdyby los 
im to przeznaczył; prz,T tem jednakże powinneśmy 
nauczać je, że małżeństwo jest. w każdym razie celem 
i dążeniem płci żeńskiej. Naszym córkom, młodym i 
pełnym nadziei stworzeniom, dać zamiast małżeństwa 
posadę, zamiast miłości zapewnienie bytu, zamirst 
szczęścia macierzyńskiego jakiś tytuł, znaczy właśnie 
tyle, jak gdybyśmy cierpiącemu głód podali kamień 
zamiast ohleba. Chociaż niejedno małżeństwo okazuje 
się' jako cbleb mniej smaczny, zaspokoi ono jednak 
głód lepiej, niż najdrogocejnieisze kamienie. Inaczej 
tego pojąć uie możemy, gdyż kobiety, którym natura 
wyznaczyła najprzedniejsze miejsce w pożyciu domo- 
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kasyna p rzy  tym  samym stoliku rouge et noir, 
przy którym  w ta k  k ró tk im  czasie w ygra ł tak  
kolosalną kwotę.

K ulą rewolwerową, sk ierow aną w skroń, 
ro z trzask a ł sobie głowę.

W  kieszeni jego surduta  znaleziono no tatkę, 
w której prosił, a b j nikom u nie przypisyw ano 
winy jego śm ierci : ab y  w ygraną  w dzień śmierć, 
sumę w ydano f .erw szem u przegranem u gościc-G 
bez różnicy płoi. Dalej w spom inał o pozostałych 
w jego b u r k u  w Hotel des Anglais  w Nizzie 
dziesięciu tysiącach franków , k tó re  przeznaczył 
n r pogrzeb dla siebie i d la  rozdania biednym  
m iasta Nizzy.

O w ygranym  miljonie żadnej najm niejszej 
wzm ianki.

Miljon zn ik ł bez śladn.
W  dniu śmierci nieboszczyk w ygrał trzy ­

dzieści sześć tysięcy franków .

II.
W N i z z y .

— A ndziu, sły saałaś...
— C o?
— K siążę K araw adze zastrzelił się dzi­

siaj w M onte - Carlo, mówi o tem  dzisiaj ca ła
Nizza.

— Jeszcze ofiara...
—  C zyja 1

j — Jej. C zyjażby ?
— B yć moż ; że _ię te raz  mylisz. Jeżeli to 

ofiara, to onara  L ndw iki...
I — G arlińsk iej ?
i _  T r l

wem, utrzymanie rodu ludzkiego, nie mogą walozy" p0jM 
przeciw prawu natury i dlatego najpiękniejszym ce- m5Wi 
lem zabiegów .niewieścich jest ten, który prowadzi d*i wa)iz 
szczęśliwego poz,cia rodzinnego." j j ^ 0

Orkan. Onegdajszej nocy szalał nad Wiedniem
orkan, który zrywał dachy i kominy. W kawiarni 
na Stefansplacu wiatr wycisnął ogromną szybę i 
wpadając do wnętrza zerwał żyrandol.

Zamach na margr. Cabrinianę. Sprawą, ktorf 
obecnie z zimuje i niepokoi ci»łą Hiszpanję, jest spra­
wa zamachu morderczego na młodego margrabieg( 
C a b r i n i a n ę .  Cała ta sprawa ma związek ze sta- 
remi a wiecznie powtarzającemi się sporami i skan­
dalami administracyjnego zarządu miasta. W zarzą­
dzie miejskim Madrytu, podobnie jak we wszystkioł 
prawie radach miejskich (concejal) w Hiszpanji, pa­
nuje niezmierne przekupstwo: kradną członkowi
rady, kradną i alkadzi, czyli burm istrze; ale od 
czasu do czasu powstają spory pomiędzy radą i »1 
kadem i albo rada, alkada, albo on radę oskarża c  
sprzedajność. Tym razem jednakże (skarżenie wysrtc 
nie z łona rady miejskiej, ani nie od alkada. Oskarży­
cielem był młody margrabia Oabriniana, znany d o ­
tychczas w stolicy hiszpańskiej jedynie ze swej 
uprzejmości, rycerskości i upodobania do koni. Sport 
koński nie wystarczał mu jednakże; choiał on raz 
przynajmniej chwycić byka za rogi i to mu się 
udało w szeregu artykułów, drukowanych w dwóch 
najpoczytniejszych dziennikach Liberał i Im parcia1 
W  artykułach tych margr Oabriniana wykazuje 
nadużycia, przekupstwo i nepotyzm w adm inis tracjih 
miejskiej i po nazwisku wymienia sprzedajnych. 
Artykuły źrebiły olbrzymie wrażenie; ludność stolicy 
stanęła po stronie odważnego oskarżyciela i rozmaite 
cechy, towarzystwa kupiecKie, a nawet naukowe wy­
brały go na członka honorowego. Ale równocześnie 
zagrożono mu dziewięciu procesami o oszczerstwo, a 
pewnego wieczora pośród mgły wykonano zamaoh na 
jego życie, który według powszechnej opinji jest 
sprawą oskarżonych przez niego ojców miasta. Dwie 
kule przestrzeliły mu tylko płaszcz, ale i nadal nij 
czuje się ou bezpiecznym, to też przydano mu jako 
straż oddział gwardji municypalnej, który stwierdził, 
iż niejednokrotnie podejrzane indywidua śledziły i 
ścigały margrabiego, lecz zawsze dotychijzas udawało 
im się umknąć.

Cała sprawa wywołała niezmierne wzburzenie 
umysłów, które zapewne jednakże nie długo potrwa, 
gdyż w Hiszpanji tego rodzaju sprawy nie są 
rzadkością.

Andrea Verga. W Medjolanie umarł w 84 roku 
życia ua^nakomitszy psychjatra włoski, senator An­
drea Verga. Urodzony w r. 1811 w Trsrigo, do 
ostatniej chw iii zaohował pogodę umysłu i siłę du­
cha, pomimo prawie zupełnej utraty słuchu i wzro­
ku. Przed trzema jeszcze laty był prezesem lekar­
skiego Towarzystwa psye-hjatrów, którego też był za­
łożycielem. Stanowisko, oraz wykształcenie zawdzię­
czał sobie samemu, będąc bowiem synem woźnicy 
pocztowego, nigdy nie uczęszczał do s z k ó ł ; ojciec 
jednak, widząc jego zdolności i chęć do nauki, jak­
kolwiek nie mógł posyłać go do żadnego z zakładów 
publicznych, oddawał ostatni grosz na zakup książek. 
Po śmierci ojca, mtody Verga, na życzenie matki, 
zaczął studjowaó teologję, ale wkrótce porzucił ją. 
Mając 18 lat, zapisał się na uniwersytet w Padwie 
i do Medjolanu przybył, będąc już doktorem medy­
cyny. Tutaj lata całe pracował w szpitalach dla 
obłąkauych. Dzieła jego tworzą całą bibljotekę, 
przedstawiając wartość znakomną. Do wybitniejszych 
należą: „Monografja czaszki", „Studjum nad Dawi­
dem Lizzarettim", „Dziedziczność i pc-męszanie 
zmysłów", „Bezżennośó i pomięszanie zmysłów".

Francuska akaGamja nauk przyznała premjum 
„dyfteryjne" 25.000 franków wynalazcy surowicy le­
czniczej profesorowi dr. Bebringowi w Marburgu.

Niewczesny żart. .Dziennik rzymski Messa- 
giero donosi, że poseł C a y a l l o t t i j j  otrzymał po­
cztą, nadany we Francji podejrzany pakiet, zawiera­
jący flaszkę z czerwonym płynem. Zdaje się, i i  ktoś 
pozwolił erbie niewczesnego żartu.

?*og zeb śp. Emila Derynga odbył się onegdaj 
o godz. 3. popoł. przy dość licznym udziale publi­
czności, głównie z kół artystycznych i literackich. 
Na trumnie zmarłego artysty złożono kilka wieńców.

Ś w ię ty  Mikołaj, przyjaciel „grzecznych" dzieci, 
rozpoc-ął onegdaj dwudniowe swe panowanie od tego, 
że zagościł do istniejących w naszem mieście klubów 
towarzyskich, ku wielkiej uciesze „milusińskich", a 
nie mnieszej ich rodziców, rozkoszujących się radością 
swych dziatek.

Z wielką okazałością wystąpił -jw. Mikołaj w 
K o l e  l i t e r . -  a r t y s t y c z e m ,  gdzie do zgroma­
dzonej dziatwy wygłosił bardzo ładną i pouczającą 
przemowę, poczem nastąpiło rozdanie podarków. Wów­
czas dopiero zrobił się gwar wśród dziatwy, której 
radości i zachwytu nawet nie silimy się opisać. Za­
bawa rozpoczęła się na dobre i była już dość późna 
godzina, gdy uiezwyki goście dali się nareszoie swym 
rodzicom nakłonić do opuszczenia salonów Koła.

W k l u b i e  p o c z t o w y m  zebrała się również 
spora gromadka „milusińskich" obojga płci, którym 
uprzyjemniła pobyt dzielna kapela pocztowa. K u l­
minacyjnym punktem zabawy było naturalnie i tu t> \

— To być nie może... P rzecież nie miłość 
w nim się odezw ała ?

— K tóż to w iedzieć m oże!
T a u ryw ana rozmowa toczyła się w dzień 

samobó-stwa księcia, w jednym  z komfortem 
urządzonych numerów w Hotel des Anglais  po­
m iędzy m ężczyzną, średniego wzrostu, la t około 
trzydziestu  pięcia,]z tw arzą, na której m alow ała się 
wrodzona poczciwość, i mimowoli budząca dla 
siebie sym patję, z jakim ś sm utnym  w yrazem  do­
brych , szarych  oczu, w k tórych  odbijał się w cale 
nie tuzinkow y um ysł — a kobietą , szatynką, 
mogącą liczyć la t dw adzieścia pięć do dw udziestu 
sześciu, siedzącą w głębokim  fotelu z francuską  
książką  w rękach .

B yli to p rzybyli dopiero co z P a ry ża  doktor 
m edycyny  Teodor P a rw n łt z żoną.

— P rz e g ra ł?  — zap y ta ła  ta  ostatn ia po 
chwili, usłyszaw szy słowa m ęża: „któż to w ie­
dzieć m oże?".

— Przeciw nie, w ostatnich czasach w ygry ­
w ał codziennie ogromne sam y.

R ozm aw iając w ten  sposób, oboje m ałżonko­
wie wyszli na balkon , w ychodzący na  p iękną i 
szeroką ulicę Pt omenade'des Anglais.

Dzień k łon ił się już kn  wieczorowi, k u  je ­
dnem u z tych  cudnych  wieczorów, jak ie  byw ają  
ty lko  na południa.

Ciepły, ja k b y  wilgotny w ie trzyk  d ą ł s
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( Ciąg dalszy nastąpi).

Z
Lwów, sklepy własue ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Krtków. Sukiennice 1 20. — CzeraiowCB, Rynek 1. 2.

A N T l T  F N T T T  1 A artykuł toaletowy aie może rywali*
l l J Ł i l  i A I J j  TL. ssowaó pod względem skutku i dobroci 

z aNTILENiTLIĄ. Środek ten <2rzy;si«uy z-odświeżającycS eufcstanoyj usuwa 
w krótkim czasie p ieg i, p la m y  w ą tro b ia n e , b lizn y  itd ., n a d a ją  

cerze św ie tn ą  białość, świekość i d e lik a  noić. — Cena 2 zł.
d ? yt rarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego 7, bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakom: cis 

oczyszczającego skórę 25 et.
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pojawienie się najhojniejszego z świętych, który prze­
mówił do dziatwy bardzo ładnie i potrafił ją wpro­
wadzić w zachwyt ślioznemi darami. Z bytności św. 
Mikołaja w klubie skorzystali i starsi, ażeby zaba­
wić się serdecznie i wosoło —  jak to zawsze bvwa 
w klubie naszych pocztowców.

O pobycie św. Mikołaja w K a s y n i e  mi e j -  
s k i e m  pisze nasz sprawozdawca, co następuje: Tra­
dycyjny św. Mikołaj, patron i opiekun grzecznej 
dziatwy, zjawił się onegdaj, jak corocznie, w Kasynie 
miejskiem w otoczeniu sztabu swego t. i. aniołków, 
djabełków, kominiarza i świty. Po odpowiedniej 
oraeji rozdał podarki grzecznym dzieciom. W czasie 
rozdawania darów zjawiło się w sali dwóch podda­
nych „Mikada" w cudac.nych strojach, z parasolami 
rozpiętymi, oblepieni od stóp do głowy cukierkami. 
Dzieciom grzecznym (a innych i a sali nie było) 
wolno było je zrywać. Po rozdaniu podarków nastą­
piły tańce. Państwo „milusińscy11 tańczyli z całym 
sztabem komitetowych płci obojga, którzy z prawdzi- 
wem poświęceniem spełuiali żmudną lolę aranżerów. 
Obie sale były przepełnione. Zabawa trwała do 9. 
godziny.

Najpóźniej pojawił się św. Mikołaj w „ O w i  e- 
ź d z i e " ,  gdzie zebrali się „milusińscy" ze sfer 
rzemieślniczych. Ceremonja, towarzysząca pojawieniu 
się świętego, była podobną, jak w innych klubach, 
a :adośó dziatwy ogromna. Zabawa przeciągnęła się 
blisko do godziny 11. w nocy.

Samobójstwo. Onegdaj około 8. wieczorem za­
wiadomiono policję o przypuszczalnym wypadku 
samobójstwa z hotelu „Wanda" przy ul. Trybunał 
skiej 1. 4.

Na miejsce wypadku udał się komisarz policji 
p. Urbanowicz i po wyważeniu drzwi pokoju, znale­
ziono na łóżku zwłoki Józefa Miszkiewicza, urzędnika 
dyrekcji skarbu, na stoliku obok szklankę i flaszkę 
z resztkami kwasu karbolowego. Zmarły pozostawił 
2 listy, adresowaue do rodziny, w których jednak 
nie podał powodu samobójstwa i kartkę otwartą: 
„Proszę o wypadku zawiadomić mego ojca Ant niego 
Miszkiewicza, Łyczakowska 5". Samobójca przyszedł 
do hotelu jeszcze onegdaj o 11- wieczorem i wedle 
orzeczenia lekarza, otruł się tej samej nocy, śmierć 
zaś nastąpiła około 10. rano.

Kradzieże. Onegdaiszej nocy rozbito wystawę 
sklepową kupca Bacha w domu pod 1 7 przy placu 
Krakowskim i skradziono stamtąd dwie sztuki płó­
tna, razem 64 metrów, bieliznę stołową i jeden 
ręcznik, łącznej wartości 35 zł. W  wozowni przy 
domu pod 1 14 ulica Owocowa niewyśledzony do­
tychczas sprawca poodrywał onegdajsze nocy far­
tuchy skórzane od powozów, ozem wyrządz-ł szkodę
około 25 zł-

Kradzież kieszonkowa. Pani Paulinie Schray- 
erowej, żonie nauczyciela w Zimnej Wodzie, skradzio­
no wczoraj przed południem, prawdopodobnie w wa­
gonie tramwaju elektrycznego, z kieszeni płaszcza 
pugilares z kwotą 2 zł. i złotym zegarkiem war­
tości 46 zł.

Zapiski zamiejscowe.
T a r n ó w .  Uroczystość otwarsia nowo wybudo­

wanego gmachu obchodzić będzie towarzystwo gimna­
styczna -,Sokoł“ według następującego programu: 
O 8 rano: zebranie członków umundurowanych
w gmachu towarzystwa; o pół do 9 pochód członków 
uro ndurowaaych ze sztandarem, jako też i straży 
ochotniczej z muzyką do kościoła katedralnego; o 9 
rano nabożeństwo dziękczynne w kościele katedral­
nym ; bezpośrednio po nabożeństwie poświęcenie 
gmachu.

Wieczorem o godzinie pół do 8 odbędzie się 
w poświęconej sali wieczorek inauguraeyjuy ze współ­
udziałem „Kółka przyjaciół muzyki".

R o p c z y c e .  Towarzystwo gimnastyczne „So-
koł“ w Ropczycach urządza w S ę d z i s z o w i e  
dnia 8. grudnia rb. w sali druha Łasicy, ku uczcze­
niu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza uro­
czysty wieczór muzykalno-wokalny. — Czysty dochód 
na budowę własnego gmachu.

Z „Gwiazdy" lwowskiej. Półroczne zwyczajne
walne zgromadzenie stow. rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda" odbędzie się w niedzielę d. 8. bm. o 
gbdz. 11. przed południem w lokalu wła nym ul. 
Frauciszkańska 7 z następującym porządkiem dzien­
nym : 1 Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z czynności i z obrotu 
funduszów za I. półrooze 1895. 3. Zatwierdzenie
przyjęcia w stau inwaiidowy członków stew. 4 Po­
dania i wnioski członków. W razie niedostatecznego 
kompletu, zgromadzenie to odbędzie się w ponie­
działek d. 9. bm. o gjdz. 8. wieczorem przy jakim­
kolwiek komplecie, jako powtórnie zw >łane

Koncert muzyki 30. pp. pod osobistem kiero- 
wn-ictwem kapelmistrza p. R o 1 1 a odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę w sali „Sokoła" o godz. 4 1/ 
popołudnie.

Zgubę. Dyrektor kolei państwowych p Alfred 
Silima Deyma zgubił w dniach ostatnich, prawdo­
podobnie na ul. Trzeciego Maja, lub w którejś z 
sąsiednich ulic, gruby złoty łańc uszek z medaljouam, 
wartości 70 zł. Znalazca po zgłoszeniu się do. p. 
Deymy otrzyma stosowną nagrodę.

Poświęcenie sztandaru. W niedzielę, dnia 8. 
grudnia rb o godzinie pół do 12 przedpołudniem 
odbędzie się w kościele 00 . Franciszkanów ureczy- 
itośó poświęcenia sztandaru stowarzyszenia przemy­
słowego introligatorów, tokarzy, powroźników, po- 
złotników itd.

Odczyt d. Rogera Battaglji o tow handlowo-
geograflcznem odbędzie się w Czytelni akademickiej 
w poniedziałek d. 9. bm. o godz. 7. wieczorem.

Z Ropczyc piszą do nas: Odnośnie do notatki 
umieszczonej w kronice szanownego pisma z d. 1 
grudnia, a tyczącej się nabożeństwa za poległyen — 
nadmieniam, że tutejszy proboszcz ks. Mikołaj Biał­
kowski, kazał sobie zapłacić za światło przy kata­
falku 15 zł. „Sokół" tutejszy jednak zamiast zapła- 

nia 15 zł. jednorazowe użycie Światła, kupił 
potraebną ilość świee za kwotę 9 zł. 20 ct. i tym 
sposobem nabył na własność światła do kilkunastn 
w przyszłości odbyć się mających nabożeństw.

Na tombolę, mającą sią odbyć w niedzielę d. 
8. bm. w sa)j ratuszowej o godz 4. popoł. złożyły 
dotychczas fanty, lub pieniądze następujące panie • 
Janowa Stachiewiozowa, Marchwicka, Sieberowa Ge­
nowefa, Ostaszewska-Barańska, Wiktorja Kunicka, 
Dreslerowie, Barszczewska, Paulina Wczelakowa, 
Turkowska, Mozerowa, Janowieżowa, Joanna Plato- 
wska, Fryderyka Kubielnik, Zufja Kropiowska, Zofja 
Lerska, Paulina Underkewa i pani F  N.

Podziękowali e. Wydział „Sokoła" w Kope- 
czyńcach składa serdeczne podziękowanie właścicie­
lowi dóbr Kopeczyniec p- Emilowi br. B a w o r o -

w s k i e m u, względnie dyrektorowi tychże dóbr p. 
Zygmuntowi S m a l a w s k i  e m u  za bezpłatne udzie­
ln ie  wspaniałego dęba na zrobienie krzyża, poświę­
conego pamięci poległych w bojach o wolność naszego 
naredn.

Składki na cele użyteczności publicznej lub er- 
rodowe

N a  w e t e r a n ó w  z roku 18 ' 0/1 nadesłało do naszej 
adiainistraeji Tow. gimn. „Sokół:‘ w Mościskach 1S zł. 
40 et zebrane w dniu 30 listopada przez druhów. — 
P. Marian Glazarewicz, nadesłał imieniem „Sokorajt; 
w Kopyczyńcacii 10 zł. zebrane podczas nabożeństwa duia 
29. listopada 1895 r

D la  b i e d n e g o  K a m i ń s k i e g o  p Marją 
A. ze Stanisławewa 1 zł.

Zmarli. Ks. Daniel T & n i a c z k i e w i  oz. były pro­
boszcz gr kat. w Mikołajowie, um arł w 73 roku życia — 
Ks. Jan  K o p y s t y ń s k i ,  były proboszcz gr. kat. w 
Krynicy, umarł w 48 roku życia —■ W Serajewie um arł 
Franciszek Z a g i  r s k i .  radzca rządowy, były audytor, w 
59 roku życia. — W ładysław K o r y t o w s k i ,  adjunkt 
podatkowy, zmarł w Krakowie w 32 roku życia — Igu 
G ł o w a e k  i, urzędnik szpitala św. Ł azarza, urodzony w 
r. 18J4 w Puławach. zmarł onegdaj w Krakowie Ś p. 
Głowacki szkoły kończył w Warsaawie, na tępnie długie 
lata był urzędnikiem rządu gubernjalnego w Płocku 
W  ruchu narodowym 1863 roku choć obarczony .iczną 
rodziną, wziął udział i był w najgorętszych chwilaeh na­
czelnikiem miasta błocka. Po wykryciu przez zdradę w 
r. 1868 o -ganizaoji gubernji płockiej, wraz z wielu inny­
mi został uw ęiiony i osadzany w eytadeli warszawskiej, 
a następnio wywieziony do Modlina Po uwolnieniu osiadł 
w Krakowie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. V? Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Czech w Ameryce",
krotoehwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach Bru­
nona Zappert’a, z muzyką Gothowa vi/n Griineke; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Mira", sztuka w 4 
aktach J. K. Zielińskiego.

Rada narasta Lwowa.
(Resursy w sprawach budowniczo-policyjnych — 
Subwencja dla Harmonji. — Posiedzenie tamę).

LwÓW dnia 5. g r"dn ia . D zisiejsze posiedze 
nie rady  m iejskiej zagaił p. prezydent M o- 
c h n a c k i  o godzinie 7. wieczorem. K om plet, z 
początku bardzo słaby , dopiero później nieco się 
pow iększył. Posiedzenie rozpoczęło się od z a ­
ła tw ien ia  szeregn rekursów  budowniczo-polrcyj- 
nych, referow anych przez pp. radnych  B  u t  e  o- 
w s k  i e g o, dr, H e r s c h m a n a ,  J a n o w s k i e ­
g o  i d ra  M a r j  a ń  s k i  e g  o. N astępnie uchw a­
liła  rad a  podwyższyć m uzyce „H arm i.n ji“ 
subwencję roczną z 2()00 zł. na 3000 zł., oraz 
nie ściągać z tej subw encji piorwsLej -aty z 
zaliczki 4000 zł., k tó ra  począwszy od b r. 
m iała być w ra tach  rocznych po 1000 zł. z 
subwencji redy  m iejskiej ściąganą.

Po załatw ieniu  jeszcze k ilku  spraw  m niej­
szej wagi, z a rz ą d z i p. p rezydent o godzinie 7 3/4 
posiedzenie tajne.__________________ __________

Sstatnfe, .1 9
H las Raroda  ogłasza rozmowę swego wie­

deńskiego korespondenta z pew nym  w ybitnym  
członkiem  K oła polskiego, rodowym arystok ra tą . 
Poseł ów, w ierny przyjaciel Czechów, nie ta jący  
się zresztą ze swem słowianofilstwem, powiedzi .ł, 
t e  prawdopodobnie nadeszła te raz  d la  Czechów 
szczęśliwa chwila. W praw dzie i dz 'ś jeszcze nie 
udałoby się im w yw alczyć jeneralnego sejmu i 
czeskiego praw a państwowego, inne jednakże 
w ażne kw estje narodowe, dałyby się te raz  za ła ­
tw ić po myśli Czechów. W szvstko jednak  zaw i­
słem będzie od stanow iska, jak ie  zajm ą Młodo 
czesi w sejmie czeskim  i czy zechcą tam  zbliżyć 
się do reprezentantów  wielkiej posiadłości, jak  to 
Uczynić usiłu ją  w parlam encie. D ecyzja co do 
k ie runku  przyszłej polityk w ew nętrznej i co do 
ukształtow ania się nowych stosunków w parla­
mencie zapadnie w sejmie czeskim . P o trzeba  je ­
dnak  także, by Młodoczesi zaniechali również 
w szelkiej agitacji, zagrażającej spokojowi i po 
rządkow i w ew nątrz m onarcbji, jak o  też jej bez­
pieczeństwu nu zew nątrz. N a zapytanie korespon­
denta, czy Polacy poprą w parlam encie Młodo 
czecbów, rzek ł ów poseł: „Leży to w interesie
PolakOw, by Czechów zado^oln ić  i ugruntow ać 
ich orzyszłość. U nas Polaków  są także  dwa 
k ie ru n k i; ci, k tórzy  dobrze Czechom życzą i 
p ragną zjednoczenia Słowian, stanow ią większość. 
O czyw ista, Polacy nie są radykałam i. M łodoczesi 
postępując ostrożnie, zdobędą sobie niezaw odnie 
poparcie Polaków i nakionią ich do wspólnego 
postępow ania".

'WsDominaiąc o znanym  kom unikacie, dono­
szącym  o u k ład ach  m iędzy klubem  młodoeze- 
ik im , a p a rtją  niem iecką w sejmie czeskim, 
stw ierdza p ra g ssa  Polit ',k, iż rokow ania w tej 
“praw ie nie b y łv  prowadzone przez kom itet w y­
konaw czy m łodoczeski, lecz ty lko przez k ilku  
jego członków. F ra k c ja  k lubu  mtodoczeskiego, 
na której czele sto’ K aizl, dąży do pewnej koa­
licji z Ni< mcami w sejmie, k tó ra  w pierwszej 
linji m iałaby spowodov,aó odosobriem e kon­
serw atyw nej wielkiej własności. T endencja  ta  
została życzliwie p rzy jętą  po stroni" niem iecko 
liberalnej, ; a szczególniej przez frak c '*  B&rn- 
reithera. Projektow i tem u sprzeciw iają się jednak  
z ca łą  stanowczością posłowie czescy : H erold,
E im , Szpindler, D w orzak, K aftan, F o r t ,  B łażek, 
D yk , H ajek  i . K onig T a  g ru p a  przeciwnie 
p ragnie  możliwego porozum ienia się z konser 
w atyw ną w ielką w łasnością, k tó ra  też gotową 
je s t pod pewnym? w arunkam i wejść w kon tak t 
z młoóoczftską partją . Przedw czesne ogłoszenie 
pryw atnych  rokow ań wyw ołało wśród wielu 
człouków m łodoczeskiego k lubu  niezadowolenie, 
gdyż fak tycznie  kom itet w ykonaw czy nie po­
w ziął w te j spornej kw estji żadnej obowiązującej 
uchw ały.

skiem  do sułtana, s f iry  urzędow e 
szc-ze oficjalnej wiadomości.

nu  m ają je-

Sejm  w ęgierski udzielił rządow i trzym iesię­
cznego prow izorjum  budżetow ego. W  toku  d e ­
b a ty  nad tem  przedłożeniem  ośw iadczył m inister 
finansów L u  k a e s  na w ywody opozycji, że by 
łoby nie na  czasie, a naw et w prost szkodliwe 
dla interesów  kra ju , gdyby rząd  dziś już ośw iad­
czał się w tak ich  kw estjach , ja k  rokow ania o 
odnowienie ugody, spraw a ta ry fy  celnej, tra k ta ­
tów handlow ych i kw estja  bankow a. T yle ty lko  
może m inister powiedzieć, że jest wielce w ątpli- 
wem, czy, w razie sam oistnego w ęgierskiego ob­
szaru celnego, in teresa  W ęgier doznałyby  ta ­
kiego poparcia, ja k  przy  jednolitym  austro-wę- 
g ierskim  obszarze, celnym  (Oklaski). N astępnie 
przystąpiono do obrad  nad  ustaw ą o kon tyngen­
cie rekru tów  na rok  1896, tudzież n ad  spraw o­
zdaniem  m inisterstw a obrony krajow ej o rezu lta ­
tach  egzaminów oficerskich, sk ładanych  przez 
jednorocznych ochotników, tudzież o samobój­
stw ach w arm ji wspólnej i obronie k łajow eł.

Po życzliwie przy jętem  przem ów ieniu miui- 
«tra obrony krajow ej hr. F  e j e r  v a r  y ’ego, p rz y ­
jęto  ustaw ę o kontyngencie rekrutów .

na pokrycie  bieżących w ydatków  musi m ieć r e ­
zerw ę 160 miljonów, rozporządza w każdym  ra  
zie zapasem  gotówki przeezło 50 miljonów

W y k azy  podatkow e po koniec w rześnia 
1895 św iadczą o nowem zw iększeniu się docho­
dów w sumie 13 miljonów. Poniew aż przez re ­
formę w aluty  w płynęło do .kas państw ow ych 

I mnie; w ięcej ty le , ile z nich poprzednio na tę 
regulację w rięto, a b ieżący d ług  państw ow y 
bez żadnych kosztów zmniejszono o 28 miljonów, 
i równocześnie wycofano z obiega i zniszczono 
asygnat salinarnych za 20 miljonów, przeto 
faktycznie umniejszono d łu g  państw ow y bez no­
wej pożyczki i bez żadnego obciążenia ludności 
płacącej podatki — o 48 miljonów reńskich . 

Telegramy „Dziennika Polskiego."

Z Paryż*  donoszą: Kom isja śledcza trzech  
adm irałów  orzekła , że adm irał G eryais aie jest 
w inien ugrzęźnięcia trzech  pancerników  na 
mieliźnie, winni są inżynierow ie, k tó rzy  mylne 
m apy hydrograficzne sporządzili.

W ed ług  obiegających w Berlinie pogłosek 
następcą K o l i  e r  a m s zostać szef gabinetu  ce­
sarskiego L  u c a n u s , podczas gdy pan V  i 1 m o 
w s k y ,  syn szefa gab inetu  za cesarza W ilhelm a 
I. ma zostać szefem cywilnego gabinetu .

Pogłoski o zam achu, dokonanym  w rzekom o 
na sułtanie, pozbawione są w edle wiadomości, za­
czerpniętych ze stron kom petentnych, wszelkiej 
podstawy. ________

Sprawa wschodnia*
CTslegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 6. grudnia. P rzy  zam ieszkach w Ce­
zarei, jak  obecnie donoszą, zostało zab itych  około 
200 A rm eńczyków .

W  H assan K alś zam ordowano arm eńskiego 
biskupa,

Z w szystkich stron donuszą o w ybuchu no­
w ych zam ieszek, co naturalnie u trudn ia  wielce 
wspólną akcję mocarstw .

Stambuł 6. grudnia. B y ły  gubernato r K rety  
A n l o p u l o - p a s z a  m ianow any posłem tu re ­
ckim  w Londynie.

koionja 6. grudnia. W edług  doniesienia Koln. 
Ztg  sto. na kotw icy w porcie Sebastopolskim  
7 rosyjskich okrętów  w ojennych i 9 torpedow ­
ców, gotowych do odpłynięcia na W schód.

Londyn 6 grudn ia  K w estja drugich  okrę 
tów stacyjnych wciąż jeEzcze nie je s t załatw iona. 
Pogłoska o podp aania dotyczącego ferm anu przez 
su łtana  nie potwierdza się.

Londyn 6. grudnia. Do „B iura R eu tera" do­
noszą ze S tam bułu, że niepraw dziw em  jes t do­
niesienie, jakoby m ocarstw a postai. iły  Porcie 
ultim atum , w którem  żądały , żeby do soboty 
udzielono pozwolenia na  d rugi o k rę t stacy jny . 
P raw d ą  jest ty lko to , że am basadorow ie robią 
Porcie ponowne przedstaw ienia, konieczne z po­
wodu nowei wym iany zdań.

Wiedeń 6 grudnia. (Z  izby posłów). Izb a  
prow adziła wczoraj w dalszym ciągu rozpraw ę 
nad  przedłożeniem  o inspektoratach górniczych.

Pod koniec posiedzenia postawił p. L  i e n 
b a c li e r  wniosek nagły , dom agający się od pre- 

j zydjum  izby przedłożenia spisu tych  posłów, 
! k tórzy  często absentu ją  się na  posiedzeniach ko­

m isyjnych i następnie rozpisania, po myśli re g u ­
lam inu izby, nowych wyborów. Po kró tk ie j roz 
praw ie, nagłość tego wniosku została odrzucona.

D rugi wniosek nagły , dotyczący reform y 
wyborczej, został za zgodo wnioskodaw cy p 
P e r n e r s t o r f e r a  odłożony do następnego po­
siedzenia.

Wiedeń 6 grudnia. Po zam knięciu posiedze­
nia w izbie odbyła  się konferencja prer,esów k la ­
bów, na której uchwalono k ilk a  m ałoznacznych 
zm ian w regulam inie izby, oraz postanowiono, 
zm ianę regulam inu wziąć na porządek dzienny 
obrad  izby dopiero po ukończeniu rozpraw y b u ­
dżetowej.

Wiedeń 6. grudnia. (Z  izby posłów). N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu wnieśli pp R o m a ń c z a k  
i tow. in terpelacje  w spraw ie ciągłego wychodź- 
tw a włościan z Galicji.

•rars5*gg?WBBS

Telegramy „Dziennika Po^kiegu/

Rada państwa.

G abinety  europejskie obstają )ednomvślnie 
przy swojem żądaniu dopnsscsSnia drugich okre 
tow stacy jnych  na wody Bosforu. Co do dalszego 
zachow ania się m ocarstw  v» tej spraw ie prow a­
dzą się w łaśnie rokowania. O ultim atum  angiel-

Komisja b u d ż e t o w a  ukończyła  w środę 
(4. bm.) obrady swoje nad prelim inarzem  p ań ­
stwowym pro  1896, uchw alając dotyczącą usta  
wę. W edle niej —  jak  to w iem y zresztą z de­
pesz — w y d a t k i  państw ow e prelim inowane 
są w roku  przyszłym  na kw otę 662,817.081 zł., 
d o c h o d y  zaś na 663,762.808 z ł ,  a z porów 
nania tych  dwu cyfr okazuje się n a d w y ż k a  
w kwocie 935 726 zł.

G łów nym  punktem  dyskusji środkow ej by ła  
kw estja  zaw iadyw ania zapasam i kasowem i i uży­
w ania nadw yżek kasowych. Oprócz tego radz iła  
kom isja nad  przydzielonym i je j do spraw ozdania 
rezolucjam i i petycjam i Z przebiegu tych obrad  
poaaiem y następujące jeszcze szczeg ó ły : Prze- 
dew szystkiem  ref. p. S a s c z e p a n o w s k i  zda­
w ał spraw ę o u s t a w i e  f i n a n s o w e j  n a r .  
1896 i o w nioskach pp. SchornSi, Schnele. i Va- 
sa ty ’go, w spraw ie używ ania zapasów kasow ych. 
Spraw ozdaw ca zaproponował następujące rezo­
lucje :

1. W zyw a się rząd , aby  przy sposobności 
perjodycznych prelim inarzy państw ow ych, każdym  
razem  p rzed k ład a ł także wnioski co do użycia 
nadw yżek z roku  poprzedniego, przyesem  usta­
nowione zostanie p9wne minimum dla norm al­
nych p o trze l adm inistracji k a so w e j;

2. wzyw° się rząd, aże^y  dokonał reform y 
kusowości bądź to przez u k ła d  z pocztową kasą  
oszczędności, bądź z innemi in sty tycjam i banko- 
werni w tak i sposób, k tó rv prow adziłby do ul- 
żonia kontrybuentom  podatkow ym  i do oprocen­
tow ania nadw yżek zapasów kasow ych. — Pc 
uw agach pp K aizia i M engera, zab ra ł g ło ł m i­
n ister skarbu  dr. Biliński. O św iadczył on, ża za 
b an k iera  państw a n i e  n a l e ż y  uw ażać po­
cztowej kasy  oszczędności, lecz wspólny Bs.nk 
biletowy. P rzekazanie  ternu bąnkow i przez oba 
psństw a tj A ustrję i W ęg ry  nadw yżek  kaso­
wych umożliwiłoby banków , racjonalną politykę 
co do stopy procentow ej; spraw a ta  jed n ak  da 
się uregu jwnó ty lko  p rz j sposobności rokowań 
ugodow ych z W ęgram i. Również przed przepro­
wadzeniem  reformy w aluty, spri wa zżycia  nad 
wj7żek kasow ych załatw ić sie ostatecznie nie da. 
N adw yżki kasowe w ynikły  z nader ostrożnego 
budżetowani-!, G dyby izba życzyła sobie mniej 
ostrożnej p rak ty k i budżetowej, to m usiałaby 
równocześnie przystąpić do rzeczy w:stego u ma 
rzan ia  d ługu  państw a.

Po przem ówieniach pp. F u x a , M engera i P i 
nińskiego, zaproponow ał ref. Szczepanow ski tak  
zmieniony te k s t pierwśzej wyżej przytoczonej 
regu lacji: W zyw a się rząd , aby  zastanow ił się 
nsd  s p r a w ą  użycia nadw yżek kasow ych, jak ie  
okazują się po zam knięc:u roku  budżetow ego i 
p rzy  sposobności następnego prelim inarza p ań ­
stwowego przedłożył swe wnioski dotyczące". 
VV głosowaniu przyjęto obie te rezolucje.

Neue Freie Presse, om awiając spraw ozdanie 
p. Szczepanuw skiego o budżecie na r. 1896, kon­
statuje, że nadw yżka dochodów, jak ą  uzyskano 
w roku 1894, wynosi co najm niej 20 miljonów, 
a w razie ukończenia zam knięcia rachunków  
przed upływ em  pierwszego kw arta łu  następnego 
roku. co daw niej zawsze miało miajsoe, okaże 
się, że wyniesie ona 264miljonów. R czu lta’ finan­
sowy zatem  roku  1894 jest najkorzystn iejszy  ze 
w szystkich, jak ie  A ustria  m iała kiedykolw iek.

Pomimo, że na regulację w tla ty  użyto 24 
m.djOnów, wynosiły zapasy karow e z końcem
roku  1894 211,250.000 zł. W obec tego, że rząd

Kołomyja 6. grudnia. Z 2.770 głosujących 
w Kołom yi, Śniatynie i B uczaczu otrzym ał dr. 
M aksym iljan T r a c h t e n b e r g  2.165, a dr. 
BI ich  ty lko  605 głofów.

Wiedeń 6. g ru d u a . Z wielu stron równocze­
śnie daje się słyszeć pogłoska o bliskiem  jakoby 
ustąpieniu nam iestn ika Czech h r. T h a n a .  N a 
razie  nie można jeszcze w ied":eó, ile w te j po­
głosce jest p raw d y , to jed n ak  je s t rzeczą pew ną, 
że ustąpienie h r. T huna postawione zostało jako  
jeden  z w arunków  zbliżenia się Czechów do rzą­
du. A  że takiego zbliżenia się należy w krótce 
oczekiwać, to nie u.ega również żadnej w ątpi' 
wości.

Belgrad 6. g ru d r a. E kskró low a N a t a l j a  
przybyw a do B elgradu w najbliższych dniach.

Berlin 6. g rudn ia . A grarczycy  usiłu ją  la n ­
sować P u t t k a m m e r a  na  m inistra sp raw  w e­
w nętrznych. K  o e 11 e r  m a zostać starszym  p re ­
zydentem  rej. W innych  ko łach  uw ażają  wsze­
lako mianowanie P u ttk am m era  m inistrem  spraw  
w ew nętrznych za rzecz niepraw dopodobną.

Berlin 6. grudnia. Socjalni dem okraci p rzy ­
gotowują do postaw ienia w parlam encie w nio­
sek, dom agający się zniesienia paragrafów  usta­
wy karnej, tra k tu ją c y c h  o obrazie m ajestatu.

Wiedeń 6. gruónia. Peasjonowany inspektor 
podatkowy Marceli Z w o l i ń s k i  otrzymał złoty krzyż 
zasługi z koroną.

Sędzia powiatowy Karol Lubicz M o g i l n i  c k i  
w Wiśniowczyku, mianowany radcą sądu krajowego, 
przyczem pozostawiono go w dotychezasowem miejscu 
przezna zenia. Sędziowie powiatowi Alojzy B r a u n  w 
Starejsoli, Włodzimierz H u z a r  w Potokuj Złotym 
i Włodzimierz J a n o w s k i  w Brzezowie mianowani 
rekretarzami rady w sądzie obwodowym w Kołomyi.

Sędziami powiatowymi mianowani adjunkci są 
dów powiatowych: Jaa J a r z y n a  w Łopatynie dla 
Starej soli, Maksymilian F i n k e l s t e i n  w Brzeża- 
nach dla Brzozowa, Józef L e c h i e k i  w Kołomyi dla 
Zabłotowa i Fryderyk M'chał M a y e r  w Rawie dla 
Złotego Potoku

Substytutami prokuratora państwa mianowani 
adjunkci sądów powiatowych: Dy Duizy Stanisław
H a y d e r  w Czortkowie dla Sambora, Włodzimierz 
M i c h a l s k i  w Cz‘rniowcach dla Czerniowiec, Fio- 
rjan M a l i n o w s k i  w Stanisławowie dla Stanisła­
wową i Józef S w a r y c z e w s k i  w Samborze dla 
Sambora.

Adjunktami sądów powiatowych mianowani au- 
skultanci: Edward D z i u b a n o w s k i  dla Tłustego, 
[gnący Kornel K a w e c k i  dla Zbaraża, Włodzimierz 
K u l c z y c k i  dla Ł'>patyna, Leon B e r e ż a i c k i  
dla Grzymałowa i Włodzimierz Józef R u s i n  dla 
Radziechowa.

Przeniesieni zostali adjunkci sądów powiato­
wych: Emil H o ł u b o w s k i  z Radziechowa do
Rawy, Jan A n g i e l c z y k o w s k i  ze Zbaraża do 
Czortkowa, Zygmunt F i n k e l s t e i n  z Tłustego do 
Buozacza i Emil B i l i n k i e w i c z  z Grzymałowa 
do Halicza.

ńiede ! 6. grudnia. Zarząd giełdy wiedeńskiej 
p stanowił wczoraj wzbronić wstępu na giełdę tym 
firmom, które wprawdzie dopełniły swych zobowiązań 
na placu wiedeńskim, ale nie zopłac.ły różnic na 
giełdach zagranicznych.

Lubiana 6. grndnia. Wczoraj było tu znowu 
lekkie trzęsienie ziemi.

Wlgdeo 6. grudnia. (Wczoraj po z&mknigciu g ietd j 
poindn, notowano : kredyty 376’—, węg. 
aajflosy 167-25, iaenderbanki 249-50, 
lombardy 101 50, 
aipiny 88 50, 

koroi

kredyty 442 —, 
sztsebany 369-25, 

elbethale 271 75. tytoniowe 2o4 —, 
ren ii 100 35, wpi?. złota — - ,

— n-ęg koronowa 38 75, lo-y r-.:re-k.e

Esrilsi 6. grudnia Giełda wczoiajsza wieczorna kurs.-, 
końcowe. (W nawiasie w dane cyfry oznaczają porówna­
wczy wieleńsk t. zw W i eu  <* r P a r  i t a t). Kredyty 
i33 50 375*38), iombardy 43 10 {10182,, węg. renta złota 
102-25 (.121-74;,_rub!e —•— (— ■

Frankfurt 5 grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (V\ nawiasie podane cyfry oznaezsw* po­
równawczy kurs wie-iećski i Kredyty 315 25 -(375'7)i,
lombardy 87 25 {101-48.,, renta weg. z ł o t a  (—•—j,
koronowa — — r—

Kraków 6. grudnia. N am iestnik ks. S a n  
g u s z k o  zwiedził dzisia; w 'towarzystwio, dele­
g a ta  L a s k o w s k i e g o  gim nazjum  Sobieskiego, 
sem inarjum  nauczycielskie żeńskie, szkołę sztuk

pięknych, gim nazjum  św. A nny. O dw unastej 
w połudii.e odby ły  się audjencje urzędow e, po­
tem  śniadanie u delegata. Popołudniu zw iedził 
nam iestnik w yższą szkołę przem ysłową. N a obiad 
udał Bię do księcia-biskupa Puzyny. W ieczorem  
b y ł w teatrze.

ftiedsń  6. g rudnia  C esarz p rzy ją ł dziś 
przed południem  ks. k a rd y n a ła  S e m b r a t o w i -  
c z a  i oficera gw ard ji papieskiej hr. P o t r o ­
ili a r  e h  i na audjoncji.

Wiedeń 6 g ru d n ia . W iadom ość o dym isji 
hr. T h u n a  ^est n iepraw dziw ą. D ow iaduję się 
natom iast, że h rab ia  T h an  został powołany do 
W iednia, ab y  pom agać hr. B adeniem a podczas 
p e rtrak tacy j z Cnecharai. D la  tych  ostatn ich  
należy się spodziew ać w ielkich  koncesyj

Wiedeń 6. g rudn ia . W  przyszłym  tygodniu  
ukaże się stosow nie do ostatniej woli hr. T a a f -  
f  e g  o jego „polityczny testam en t"  w formie 
broszury.

Wiedeń 6. g rudnia . N am iestn ik  C zech h r. 
T  h u n p rzy b y ł tu  dzisiaj.

Bukareszt 6. grudnia . P rzy  dalszych wybo­
rach  d i senatu  w ybrano  w drugiem  kole wy- 
borczem 48 liberałów . W  dwóch o k ręg ach  o d ­
będzie się ściślejszy w ybór. Jeżeli w tych  dwóch 
okręgach  zw yciężą konserw atyści, to będzie się 
sonat sk ład a ł z 105 liberałów  i 5 k o n se rw a ty ­
stów.

Wiedeń 6. grudnia. Niezwykła burza wyrządziła 
ubiegłej nocy olbrzymie szkody. Kilka osób, między 
niemi znany poeta D a r i d ,  ciężko rannych.

TELEGRAM  GIEŁD OW Y .
Wiedeń, dnia 6. g rudn ia  godz. 2. m in. — . 

A kcje k red . 3 7 5 '— W ied. losy — •—
Alpiny 87 75 A kaje  ty toń. 204 50

441-— 
167 59 
81 8 '—

K red y ty  węg. 
A ngłobanki 
Unjony 
L u w ik i  
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureck ie  
S taatsbahny  
CzemiowiBCitie 292’ — 
Gal. obi. prop. 97 —

97 —  
372 75 
249 —

101-25
56-25

369-—

4 °/„ Poż. k ra j.
z r. 1893 

E lbethale  
Lfinderbanki 
R en ta  zł. w ę g .  121 50 
B ankvereiny  150 75 
W suólna ren tap . — •—  
Ruble ISO*—
100 m arek  niem . 6 9 1 0  
N apoleoriPory 9 57

P rzy jec h a li  do L w o w a
dnia 6. grudnia 1895.

HOTEL ŻORZ^. A. Go ra j  a ki z Moderówki] M. 
Skibniewski z Podola roi. R. Odrzywelski, W. Wolski ze 
Schodnicy. M. Kom&rnicki z Jarosławie. J. Rosenstock z 
Rusiatycz. W. Hubicht z Gimnisk

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku w a

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjaokl)

Perfumy
mydła i wody toaletowe z fabryk ingielskich, francuskich 

i krajowych po eenech przystępnych polecają :

MoijfM i Krzfsztowsti
L a t a

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

3&E. Jonasz
DOM  B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońską 1. 3, 
k u p u je  i a p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r /  w ar>  
to a e ie w e , lo a y  i n an ety  p a  n a j t a ń s z y m  

k u r s ie  d z ie n n y m

P R O M E S Y
do wszystkieh ciągnień

U b e z p i e c z e n i  ©
los w od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoe/.nio bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.00*• zł w. a

Z d u m i e w a j ą c  e I
Kompletny assityment do ubrania Bożego drzewka 

100 f-ztiik ty lko z<t dwa z l ! !
N byó można w handlach S W. Niemojowskiego 

Lwów, Trybunalska 3, Jagielońska 6.
/lf-een a zamiejscowe odwrofnio. Należy się spie­

szyć z zakupnem bo zapas nie wielki.

Operator dr. R. Barącz

D r Edmund Kowalski
ordynuje w zak re  i o hydraterapji w godzinach 
popoł. od 3. do 5. w mieście uiica Podlswskiego
I. 5 , przed poł. od (9. do 10.) w Z ak ład z ie  

K iselka.
Z ak ład  wodoleczniczy i pensjonat „K iselka" 

otw arty ca łą  zimę. 2085 1 - 4

Były asystent klinik weterynaryjnyoh
Henryk Lang

c. k. w e t e r y n a r z  p o w i a t o w y
ordynuje speefalnh w chorobach psów, oraz mniejszych 

zwierząt od godziny 8 9 rano i o l  2 —4 popołudaiu ,
Lwów, plac Akademicki l. 2. 2140 1 -2

Na wszystkie chorooy 
żołądka i na wzmocnienie TOK uSK . Mili 90 Ct T .

Jedynie  do nabycia w D roguerji

P IL A R S K IE G O  i
Lwów —  H otel G eorga,

Spółki
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m am y zaszczyt polecić go względom  w ielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
nsilnem  naszem  ita ran iem  będzie w szelkim  w y­
maganiom zadość uc3"nió.

Z wysokim poważaniem
AU eri Szkowron i Spółka

właśe. hotein Europejskiego.
Pakojd od 8G ct. począwszy.

Pi

powrócił i ordynuje jak dawniej od 9 —10 i od .1 4 przy 
ulicy Teatraluej 1. 11. 2 i | f  l —l
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D Z IE N N T K  P O L S K I  * dn ia  7 G ru d n ia  1895 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

JDom iealem ia r o z m a it e
po l 1/* centa od wyrazu.

Ja n  S z a l c ^ d e w l c z  w M ila tyn ie  No­
wym poszukuje posady jako  organ ista .

j ^ o n w e r a t i c j a  franenska zbiorowo.
Rynek 26, III. piętro.

A r ty s ta  estetyk n a u e z je ie l  tańeów Emil 
D w o r z a k, przyjmuje łaski- we wpisy

Sank i 1 fajetany tanio do nabyoia 
poleea fabryka powozów odznaazona 

dwoma sło tam i m edalam i L ie k e n d a rf, 
nl. Gulińskiego 1. 4, (stacja kolei elekt ry- 
oznej). 890

S liea zk a M ia  i  s k le p y
po 1 eencie od wyrazu.

Dw a  p o k o j e  z  k u c h n i ą .  Chorąź- 
ezyzua 6. 881

na lek je w biurze dzien^ikół 
skiego i. 2, we Lwowie.

nl. K iliń-

R n t y n a w a n y  k o n c j p l e n t  adwo-
kaski, doktor praw, poszukuje posady 

w mieście obwodowem z dniem 1. Intego 
18-96. Oferty pod: „Trybunał", poste 
restante Oroh byez. 889

T J r z ą d
Kj  ~ T' -

p o e z t o w y  i telegraficzny 
Rudniku przyjmie bezzwłocznie 

praktykanta (. .raktykantke).  W ernuki 
bardro przystępu Niezamożni otrzymają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia własnoręczne

Zu p e ł n a
fabryce uy.‘ii

w y s n r z e d a ł  niżej ern 
płócien, drobiazgów, 

etaty , maszyn do szycia i ( d. 
handlu S tan lu lu w a  R u s c h a k a , plac 
H-l-< ki 1 2 .  . 82Ó
(joszukuję  młodej p a n i e n k i  Polki 
z do początków nauki dla jedn i j  si td- 
mioletuitj dziewczynki. Zgłoszenia pod 
id re są :  M. G. Ustrzyki dolne poste re ­
stante. 879

Ef c o n  o m ,  żonaty, bezdzietny z wzorową 
praktyką  poszukuje nosady od Nowego 

roku. A dres:  J . B. Czerniejów poczta 
Romanów.

Dwa pokoje z kuchnią. Chorążezyzna 
6 i O rm iańska 25. 884

Dwa pokoje z kuchnią w oficynie zaraz 
do w ynajęcia. Zygm untowska 11.

E 6la raojeaainege pielęgnowania ust I zębów:

DCALYPTOS ESSENGJŁ DO UST
A ustr. węg. pa tsn t. — Za zezytna wzmianka 

Paryż P 7 8

N ajściślej antiseptyeznu ; niezawodna przeciw  euobnienin z u s t/  
D r .  O .  M .  F a b e r a ,  lekarza przybocznego ó. p. J . G. M 
cesarza M aksym iliana I. i  t. d. G łó w n y  s k ła d  r o z s y ł k a w y : 
W ie d e ń , I . ,  B a u e r n m a r k t N r .  3. Składy we wszystkich aptekach, 
drognerjaeh i perfnm erjacb Tamże do n ab y c ia : C . I k . n p r z .

sp e c , m yd ło  do u st d r . C  M . F a b e r a  5 1 3  l — l  o

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek  i Maści Dra Ł e -  
b e l  w Paryżu. 4-5 lat powodzenia.

We lĘ-ctne w aptekach PP.:  P. Mikola- 
seba. Ruekera, Wowiórskiego i EEtrbara ; Vj-y5 
w Krakowie w aptekach PP.:  ”

wyśmienite
A lp e jsk ie  c u k ie rk i

(Graupen-Zeltc hen) 
jak rów eż

,K ufTerlego" Cukierki słodowe
poleca na czasie

A lo jzy  H u bn er
L w ó w , R y n e k  38 .  1 - ?

HOTEL „W IKTORJA”
ul. H etm ańska 1. 8.

p o k o j e  o d  80 ot. d o  4 zł. 20 ot.
Restauracja i handel win.

NAFTUŁA TOEPFER
HANDEL, w i n  i r e s t a u r a c j a

L w ów , T ryb u n a lsk a  12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cał;,

ta k s ę  w nbouainenc le .
Piwo okocimskie i LilienFelda w butelkach

Wy g o  w a n e  t o w a r y  sprzedaje
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

Portiery, F irank i,  Dywany, R e s z t k i  
materji meblowych, Piussów, Kretenów, 
Chodników i t j  Magazyn A . K r z y s z to -  
fo w ic za ,  Lwów, plac Halicki 1. 2.

i W iszniew skiego. 14

J H i K l ■ M H H i
■ Odznaczona medalem

1 na W ystaw ie krajowej 1894

■ M ydło z  białej lilji
■ wydelikaca, wygładza i zna­

komicie oczyszcza skórę —
■ Cena 60 ct.

I H ebrym  Środek zna­

1 komity przeciw  czerwoności
■ rą.k odmrożonych. Cena 4 0  ct.

1 Laboratorjum chemiczne

1 Adolfa Pokornego
■ m agistra farmacji.

■ L w ó w , n l. W a ło w a  1 5

Majątku ziemskiego
(przew ażnie  lasowego) z kap i ta łem  w kładow ym  40 ,000  do 120.000 zł. 
poszukuje się do nabycia. Zgłoszenia  z dokładnym  opisem przy jm uje  
kaneelarja  adwokata krajowego d a Aleksandr," Sr.hiera we Lwowie, 

ul. K opern ika  1. 28. — Pośredn ic tw o  wykluczone. 2137 1—5

i na miarę.

Galicyjskie aKC. Towarzystwo Handlowe
w e  L w o w ie

dostsroza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz lub na późniejsze term in
w całych w agonach:

Kukurydzy 
Grysu pszennego

oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion.

Ł y ż w y
„H ilifaks" po złr . 1.25 
z lepszej stali '.70, nikło 
wane złr . 2.80, z szero­
kiemu ostrzami złr. 3, ni 
klowane złr 4 75. Jackson 
Halifaks złr. 3."0. Haiifaks 
damskie z rowkami złr 
3 .30, niklowane zł-. 2 50 
„Rex“ >łr. 6 „Columbus1 
złr. 9.50. Drezdenki nikio 
wane złr 8.50, Paski tylne 

do łyżew po 30 et.

Ajencja i skład kom sowy marmurów
z łomów Towarzystwa ludowi. „Union" we Wiedniu,

poleea w największym wyborze

A ntoni H alski
handel żelazny

Lu ó w , P lac M a r)a c k i l. .9.

KLYTHIA DLA STRZYKANIA 
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
i W YDELIKATNIENIECE.v PUDER

Najbardziej elegancki puder toaletewy balewy I salonowy

Genu paszki zf. 1*20.
R ozsyłka zt  pobraniem 
:*b poprzedniem  przysła­

li izm pieniędzy.

Maty* różswy, albo żółty.
Chomlezalo aaallzswaay I azsaay przez

PP . J. J. P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
dołączone są do każdej puszki od

Do nabycia w e  
w  T a r n o w i e :  M oritz H e iseh e r
Sft-rfaEisrjaeh

myc 
Mo

drognerjaeh.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer
G o t t l i e b a  T a u s s i g ; ,

G. k. Nadwsrasgs doatawsy I fabrykanta Mlkatayab mydeł toaletowysb.
S k ł a d  i M w a y  p e r f a m e r y j :  w  W i e d n i a ,  I .  W e l l a e l l e  n r .  3 .  

L w o w i e  u Z. Hnokera, aptekarsa, Lasaka Cnkra, drogaarji , O. T . Wineklora i  S yna ;
w  P r a e m y f t l u  < M. Bartsehan, Adolf Spachner i we wielu aptekach,

610 1 - ?
jn m o r;

ludowi, 
poleca

g o to w e  p ły ty  s a s t o ły ,  u m y w a ln ie , s . a f k i  n o c n e , 
b a lu s tr y , s łu p y ,  m o ź d z ie r z e ,  k o m in k i, p om n  k i

przyjmuje wszelkie zamówienia w tym zakresie

F j \ o l .  Złotnicki
Lwów , ul. Jagiellońska 8.

w a z y ,
e t c .

1830 1— 2

B K Z K R W IS T O Ś Ć , B LA D A C ZK A , 
a m e n o r r h o e a , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, eto .

P I G U Ł K I
t jodkiem żelaza niezmiennym

BLA N CA RD A
CENA. _

syropu. 
SPRZED AŻ H U R T O W A

ROSTWOR I CUKIERKI
SCISNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, geiclec, etc., ete.

f la k o n  ro s tw o ru . 
1/2 
f l i

CBNA{ 1/2 flakon ro a tw o ru . S TB 
lak o n .cu k ie rk ó w ... S > 

aXM.IMSmS.int mmitMmtmtmmttittm.tmMmMItnm < ...<■> - .■ n u . ,
P R Z B O IW  R O L O M

flakonu 100 p igułek .. 4  »
1/2 flekonu5o pigułek S SB
flakonu ayropu S •

B LA N CA flM S St C \  40, rua  B onaparte . PA KY Ż.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 5  ( c z a a  ś r o d k o w o - e n r o p e j s k l ) .

Do Lw ow a przychodzą:
P o c i ą g

pospieszne

2  B erlina . ■
Z Krakowa (W rocław ia i W iednia) . . . .
Z  W arszawy . . • • • •
Z M uszyny-Krynicy przez Tarnów  (od 1. czerw ca wł. do 30. 

w rześnia; . . . . . . .
Z M uszyny-Krynicy przez Tarnów , lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do l f  września) . . . . .
Z M uszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów  
Z Cha~jwki przez Tarnów  lnb Rzeszów . . . .
Z Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Ja ro sław  . . . . .
Z M ezo-Laberez (Pesztu, Miskolcza) przez Przem yśl .
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przom yśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przem yśl . . . . . .
Z  £■ ocznego (Pesztu, M iskolezi, Mnnkacza .
Z H rtbenow a (od 10. ozerwoa do S I. sierpn ia) .
Ze Skolego i S try ja . . . . . . .
Z  Chyrowa i Stanisławowa przez S tryj . . . .
Z Suczawy, H usiatyna, W oronienki, P oezeniiyna, Borhometu, 

Czudyna, Radowiee, K im polungu, B ukaresztu i  Jasa 
Z Suczawy, Czortkowa, W oronienki, K ała  sza, Słob. rungurik io j, 

Bukareoztu i Jasa  .
Z Snezawy, R adow iee, Berhom etu i Czudyna (każdoge ponio- 

działsn), Sopowa . . . . . .
Z Snezawy, H nsia tyna , K ałnsza, Nowosieliey, Radowiee, Kim- 

polnngn, Jasa i Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i  Jaroeław ia przez R aw ę ru ską  
Z Bełżca . . . . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzeo Podzamcze 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzeo główny .
Z Brzuchowi _ (od 12. mąja do 10. w rześnia w łącznie) .
Z Zimnejwody eo n iedz ie li i święta do odw ołania 
Z Janowa . . . . . . . .

Ze 'Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina)
Do Warszawy . . • • •
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów  (tylko od 1. czerwea do 

30. września włącznie)
D j Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . . .
Do ChabówKi przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Krynicy p>-zez Rz«szów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbr_e ia 
Do Rawy ruskiej przez Jaro aw .
Do Me/ó Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
lio Chyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Law ocznego (Munhaeza, Miskolcza, Pesztu) .
J o  Hrebenowa (tylko od lii. czerwca do 3 i. sierpnia  włącznie) 
Do Skoiego i Stiyja . . ■
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyiowa przez Stiyj • • . • ■ .
D Suczawy, Jasa. Bukaresztu, H nsia tyna , Woronienki, Peeze- 

niżyna, Berhometłm, Czndyna, Radowiee, Kimpolnnga . 
D i  Suczawy, Słob. runguiakiej, Czudyna i Berhoinethu (eo po- 

nied :ia łk i), Radowiee ■ • • ■
Do Suezawy, Jaae, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienki, 1 uipolnnga .
Do Snezawy, Jasa, B ukaresetn, flu jia ty n a , K ałnsza, Nowosie- 

- liey, Radowiee 
Do Sokala i Jaroaław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . . . • •
Do Podwołoezysk i Broduw z Podzamcza
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworca
Do brs ehowic (o d l2 .ń  (ja do 0. w rześnia) w dnie powszednie 
Do Bn J wie (od 12. moja do 10. września) eo niedzieli i św ięta 
D a Zimnej wody (od 13. m aja do 10. września) .
Do Janowa
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6 45
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OBWIESZCZENIE
Gmina ki*, et. m. Lwowa wydzierżawia folwark, wschodnia część 

„Pniatyna" w powiecie Przemyślańekim położony, wraz z gruntami 
w łącznym obszarze około 296 morgów, z czego przypada 1 morg 
195 [3° na ogród, 12 morgów 1.410 Q 6 na łąki, a 260 morgów 1.422(3® 
na role — na okres dwunastoletni, a to od 24. czerwca 1896 począwszy.

Licytacja za pomocą ofert pisemnych odbędzie się dnia 9. stycznia 
1896, tj. we czwartek o godzinie 11. przed południem, w biurze I. D e­
partamentu Magistratu we Lwowie.

Cenę wywołania ustanawia się za pierwsze czterolecie po 1.800 zł., 
tj. ty siąc  ośmset zł. a. w. rocznie; za drugie czterolecie po 2000 zł., tj. 
dwa tysiące zł. rocznie, a za ostatnie czterolecie po 2.200 z ł., tj. dw a 
tysiące dwieście zł. rocznie —  w adjum  zaś w wysokości ofiarowanego 
czynszu dzierżaw -ego.

W aru n k i licy tacy jne przejrzeć można w b iurze I . D epartam entu  
M agistratu w godzinach urzędow ania. 2139 1— 3

M agistrat król. stoi. m iasta  
Lwów dn a 30. listopada 1895.

t ó o o e f e o r o o o o c  9 0 0 0 0

a
0
0

0
oo
8

kjmMl. o b e c n ą  p o r ę
B ielizn ę  z b a rch a n u  i  flaneli. 
B ie lizn ę  Jaegerow ską .
K a f ta n ik i , PoYiczochy, S k a rp e tk i  w e ł­

niane.
S pó dn ice  ciepłe, H a lk i  i  t. p.

poleca

M i V G J z Z Y l S r  P Ł Ó C I U N

i  C I O T O W E J  B IJ S Ł IZ U r ir

915
9*15

3*30 
2-26 
3*46 
9 35

10-25

6  4 5
10-25 
10 35 
1 0 - 2 F  
7* 3 8

9 32 
9-33 
9-33

10 35

2-40

1 0 - 8 0  
7  1 0

1014
£*50

4 08

6  4 5  

6 4 5

3
7*38

10-44
10-30

845

7 3 S

g M. BEYERA i SPÓŁKI
Q Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 
O O O O O O O O O O O O O O O O O O
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U W A G A  * Godziny drukow ane 
środkowo- europejski 
i i  36 podług zegar* 
m aja Ł 3. (Hotol 
ta ry f i rozkładów jazdy

N A  G W I A Z D K Ę !
F a T o x : y l e a

t t W W Z H M  U j m y .  

w Znaim. ty t

SKŁADY: 
w ó  w

plac Karyacki 1. 9.

Wiedeń, Praga,
T fallfiiobfana 12 Obitgais* 14

Grac,
Poitplatz Nr- 9- 

Wyroby z glinki kamiennej
(Stclnfut.)

hygieniccne, do wodo • 
ciągbw i gospodarskie, 

białe i barwne.

Sitnem* wyroby fajansowa 1 majolikowo.

Dom barkowy i kantor wymiany pod firmą:

August Scheilenberg i Syn
Lwów, u lica K aro la  L u d w ik a  liczba 1, w g m a ch u  dyrekcji galic. 

Tow arzystw a kredy tow ego  ziemskiego

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośc owe, monety I t. p.
po kursie  dziennym  nie doliczając żadnej prowizji , oraz

Losy na spłaty miesięcz-ne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; p r e n u m e r a t a  
roczna 1.70, na prowincji 1.80. i_ ?

&

M A G a Z Y N

pod firmą KAUC2VŃSKI i OBERSKI
ŁwAw, n l .  K a r o lu  Ł n d w lk a  I. 7

poleca w spaniałe dekoracje do ozdobienia 
BOŻEGO  D B Z E W fiA .

Ceny nadzw yc.aj n iskie!
Taniej ja k  w magazynach, wiedeńskich l 

Sortym ent* złożone z 100 najrozmaitszyoh błyskotek z aniołkiem , z gw iazdką 
i t. p. no zł. 2-60, 8 50 do zł. 10. ł

Patentow ane lieh tarzyk i, tuzin  po et. 5 , 6, 8 do 25.
Włosy ąnłcłków, kowert* po 10 i 12 et.
W ata na  śnieg  podwójnie pakew ana 10 et
Ognie d e  (św ietlenia B iżego drzewka po et. 10, 15 1 30.
Paten tow sne podstawki de Bożegt drzewka po zł. 1.50.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjack! 10,

P*leo* peleea aajlepsze gatunki

H EH BA TF>
; iii -wjgy, \

/ i  *

h i
: t

K  JSL W
zbioru majowego:

’/, kl. Congo zł 1.6*
Souchong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Molange de Lond. 4 —
Wy siewki herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewkl najlep­

szych herb a t . . 1.60

W T  O p a k o w a n ia  n ie  l i c z y  s ię .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotna

Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rezsyjp franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4s/» kilogr, 

w woreczku:
P orto rico  . . , . . 9. — */a k .   90

C uba g ru b o  z ia rn is ta  . 9.50 „ — .90

C eylon z ie lona  . . . 10 .— „ 1 .—
„ „ p rzedn ia  . 10.40 „ 1.01

n n g ru b . z la n i. 10.75 „ 1.08
n 71 perłow a . 10.75 „ l.O s

Mooca a ra b sk a  arom at. 10.75 „ 1.08
Ja w a  z ł o t a ..........................10.75 „ 1.08

pocztą.

I
Z ees. król. nprzyw. fabryki

BIGElIltTi i EiTIHS)
we Freiwaldan

ees. król. dostawców dla austro-węgiorsklago dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W  A l B 1 E D L A
W© L w o w ie .  1005 1_7

C e n y  hmrtowmeii pp. odsnrzedająeym, właścicielom hotoli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowyoh i publioznyeh.

I

w Poznaniu
wyłączne zastępstwo i skład 

główny na całą Galirję

S .  B r o n i k o w s k i
w Stanisławowie

. pol eca jako speejalnośó Lokomobile 
, najnowszej konsirukcji z wyciąganą
Kotliną, zużywające z n a c z n ie  m n ie j s z ą  i l o ś ć  e p a łu  J a k  a n g ie l-  
s l  na  siłę  4-ch koni z młocarnismi własnego -wyrobr na siłę. 6, 8 i 10 
koni, dające się opalaó r z e w e m , w ę g le m  i to r fe m  z crygiualnemi 
angieiskiemi _irłoeariiiami Nalder-Nalder,  c z y s z o z s c e m i  Jb k  naj*  
S ta r a n n ie j  w s z e lk i e  g a tu n k i z b o ż a .  — Cenniki i katalogi na 
żądanie gratis i franco. 2117 1—1

Pośw iadczenie.
S z a n o w n a  f a b r y k a  m a s z y n  r o ln ic zy c h  H . C e g ie ls k i w  P o zn a n iu .

N a pismo z dn ia  18. bpa. m iło mi donieść, iż z lokom obili sześoio- 
konnej z wyciągaiią ko tliną najnowszego y temn, tudzież m łoearni paro­
wej oryginalnej angielskiej systemu N *lder-N alder, dostarczonych mi z fa­
b ryk i W Pan*, jestem  zupełnie zadowolony, ta  bowiom lokom obila spotrze- 
*,owuje węglł_i_wody_o wiele mniej jak  inne lokom obile angielsk ie , mło- 
2* lg ja_*ngie!8ka^ym łaća i czyśoi dossonaie w szelkie g a tu n a i zboZa, wogole 
c»ły g a rn itn r  parowy odpow iada zupełnem u mo, mu zadow oleniu.

Stubno 22. października 1895. Z  szacunkiem
____________________  p o d p is : J ó z e f  M y s z k o w s k i , w łaściciel dóbr S tnbna.

W itomm i M rny i iflki Qdp»wi«UI»I»y »  rwiikójf Atol* Kr»jBWlki. PApier % fabryki caerlański^. % vruk»mi .Daienuika Polskiego" pod zarządem F ran cisa  K-ttner*


